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FRANCUSKIE REPORTAŻE O POLSCE 


Paryska TV przygotowuje kilka reportaży o naszym kraju. W sierpniu reż. 
Maurice Werther (zarazem autor scenariusza i komentarza) odbyt podróż po 
Polsce wraz z operatorem Marc Pasquette i operatorem dźwięku Renć Rossć. 
Film jego będzie się składał przede wszystkim ze zdjęć aktualnych, wykorzy- 
stane jednak zostaną również fragmenty kopii archiwalnych z lat 1535—1945. 
We wrześniu zostanie zrealizowany film o polskiej młodzieży przez. 
reż. Andró Farrisa i obu wymienionych operatorów. 


* Władysław Forbert 
dla telewizji amerykańskiej 


ipa umerykańskiej telewizji z San Franeisco (Irving Saraf, Richard Moore 
t Stanley Kronquest) zrealizowała w Polsce dokumentalny film o dwudziesto- 
latkach t czterdziestolatkach (a więc tych, którzy dwudziestolatkami byli 
w 1945 roku). Zdjęcia wykonał znany polski operator — Władysław Forbert 
Film będzie wyświetlany w niekomercjalnym programie. 


Jadwiga Smosarska i Elżbieta Czyżewska 


W MEKSYKU Wizyta Jadwigi Smosarskiej 


— POLSKIE FILMY  BSAALIEŁAM 


u „NIEKOCHANEJ* 


Uniwezytceki, dyskEzyleg IMISP SMASAE W atelier warszawskim trwa rea- Tym uściśleniem ukcji będzie się 


W Meksyku wyświetla co roku kilka pozy- „DIABEŁ”, Włoski handlo- 
Cji polskich. Ostatnio, kilkuset widzów zo- Wiec przyjeżdża slużbowo do 
baczyło „Człowieka na torze" Andrzeja Szy CH 
Munka, „Orła” Leonarda Buczkowskiego i ska, ukazująca zderzenie wło- 


„Powrót" Jerzego  Passendorfera. skiej i skandynawskiej oby- 
czajowoś W roli głównej (z lat t 


kochana” 


Gian Luigi Polidoro. Złoty 


W WY ń Niedźwiedź ma festiwalu w Tusz Guttner) 
Berlinie, 1963. retrospekcjach; 


mentem dramatu będ 


da małej zagubionej wioski, 


daniu Ado.fa Rudnickiego. Historia 
estych) miłości 
Alberto Sordi, reżyserował (Elżbieta Czyżewska) i Kamila (Ja- 


lizacja filmu zespołu STUDIO „Nłe- różniła wersja filmowa oda książki. 
którą reżyseruje Janusz 


po pracy szuka przy:  Nasfeter — według własnego scena- 
kód i rozrywek. Komedia wło-  riusza opartego na 


Zdjęcia plenerowe — przy kamerze 
Niekochunej": Antoni Nurzyński 
rozpoczną się we wrześniu w Krako- 
wie t wówczas napiszemy o tym [il- 
mie obszerniej 


znanym opowia- 


mi 


W atelter trafiliśmy na odwiedziny 
gościa, którego nazwisko nie jest 0b- 
ce nawet najmłodszym widzom kino- 
oum, juko że i omł oglądają filmy 


zostanie ukazana w 
kulminacyjnym mo- 


je ostatnia noc 


pKOBIETA Z WYDM. Ml ierpnia i ran września roku. 
DOKUMENTALNYCH ay"emtomotog _japośski trafia "lerpnta 1 renek 1 urześnia 38 rok. „nejiwatne. Spotkaliśmy młgnowicie 
my 


F kdzie „Zostaje uwięziony 
r h zmuszony do _ niewolniczej 
uwaukónczone, pracy. Reżyser. uirosni, Festi: 
gahara próbuje ukazać reak- 
cje psychiczne człowieka po- 
zhawionego wolności. Grają: 
ji Okada i Kyoko Kishida. 
„Portret dyrygenta” Ludwika Perskiego Srebrna Palma na festiwalu 
(zdjęcia Franciszka Fuchsa) o próbie orkie- W Cannes, 1964, 

stry dyrygowanej przez Witolda Rowickiego 

podczas opracowywania trenu Krzysztofa 


Bain r ZSRR OBSADA 
kiem „DON GABRIELA* 


„Ociemniały" Jarosława | Brzozowskiego 
(zdjęcia Wacława Florkowskiego) zrealizo- 


wTo jest jajko” — Andrzeja Brzozowskie- 
%o (zdjęcia — Jerzy Chluski) o nauczaniu 
niewiaomych dziec 


wany wedlug scenariusza nagrodzonego na stąpią: Bronisław Pawlik 

konkursie przeciwalkoholowym (w roli tytułowej), Barbara 
Krafftówna (jako Florentyna) 

W realizacji i lgor SŚmiałowski (Dog-L.e- 

zĘ śniewski). 

Reż. Wladyslaw Ślesicki i operator Broni- A ż 

sław Baraniecki realizują film o jednym Reżyseria: Ewa i Czesław 

dniu pracy rodziny chlopskiej w Augustow-  Petelscy, według scenariusza 


skiem — „Strefa ciszy”. 

Reż. Danuta Kępczyńska i operator Ry- 
szard Gole realizują film o oddziałach żeń- 
skich ORMO w Kamieniu Pomorskim. Pro-  duke 


Józefa Hena. Zdjęcia: Ka: 
mierz Konrad. Kierownik pro- 
Edward Zajicek. Ze- 


tam Jadwigę Smosarską - słynną 
ongiś „Trędowatą*, „Księżnę Łowic- 
ką” t „Barbarę Radziwiłównę”, ak- 
torkę — która wystąpiła w okresie 
międzywojennym w przeszło dinu 
dziestu filmach labvtarnuch 


Wojna  rozdziciaa 4 


Jadwiga Smosarska przy 


nak tutaj, a nie gdzie indziej na 
kacje, | choć dawno zrezygnowału - 
ezymnego żucia zawodowego — tnt 
resuje się postępami naszej kinema- 
tografii. Zjawiła się na płante „Nie- 
kochanej”, gdy dowiedziała się, że 
w Jilmie tym gra również Aleksan- 
dra Leszczyńska, jej koleżanka 
sprzed wielu lat. I oto spotkanie: io 
nowo wybudowanej wytwórni, w cza- 
cji filmu o latach przed- 
wojennych; spotkanie w 1965 roku, 
xl trzydzie- 


lecz w utmosierze spi 
alu lat 

Jak podoba się pani wykona 
uni głownej roli? — pytamy. 
Bardzo! Ale niestety, nosi zu 


ponowany tytul: „Kobiety z Kamienia". spół ILUZJON. Aleksandra Leszczyńska krótkie. sukienki Kr. 


KRZYSZTOF GHAMIEC — ZNÓW W GŁÓWNEJ ROLI 


Aktor ten po zakończeniu zdjęć w „Niedzieli sprawiedliwości” reż. Jerzego Passendorfera 
(ULUZJON), zagra w „Przedświątecznym wieczorze” (scen. i reż. -- Helena Amiradżibi i Jerzy 
Slawiński KAMERA). 


Operatorzy filmów o Afryce 


Filmy reż. Tadeusza Jaworskiego o Afryce („Zmierzch czarowników” i .Zielone piaski”) 
zostały zrealizowane przy współpracy dwóch znanych operatorów WFD: Jerzego Gościka 
t Sergiusza Sprudina. W notatce nr 34 podaliśmy tuiko jedno nazwisko, za co przepraszamy. 


REKORD EKIPY „.SPOSOBU BYCIA* 


Pelnometrażowy film 


(2200 m) reż. Jana Ryb- MADE 
kowskiego został ukoń- TĄ 

czony w ciągu 28 dni = 
zdjęciowych (zdjęcia 


trwają normalnie pi 
wie dwa razy dlu- 
żej). Muzykę kompa: 
nuje obecnie Józef 
Patkowski. Przypomina- 
my, że jest lo adapta- 
cja powieści Kazimierza 
Brandysa. Scenariusz 
autora i Jerzego Mar- 
kuszewskiego.  Kierow- 
nik produkcji:  Wic- 
sław Tymowski. Zespol 
RYTM. 


Andrzej Łapic 
„Sposobie bycia” 
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W wieku 49 lat zmari Jan Liersz (iego pseudonim — 
Jerzy Harald), znany kompozytor muzyki rozrywkowej, 
wieloletni dyrygent orkiestry tanecznej Polskiego Radia w 
Katowicach, gdzie rozpoczął pracę w 183% roku jako akom- 
paniator. Był autorem muzyki do w filmów (fahular- 
nych, dokumentalnych i animowanych), począwszy od „Skar- 
hu”. (1948) — pierwszej polsi 


PLENER W BYSTRZYCY 


W Bystrzycy Kłodzkiej już po raz drugi odbyło się semi- 
narium w plenerze Studium Filmowego Wojewódzkiego Do- 
mu Kultury we Wrocławiu. Ponad sześćdziesięciu słuchaczy 
realizowało krótkometrażowe etiudy amatorskie, opracowy 
wanc na podstawie wlasnych scenariuszy. Oto kilka cic- 
kawszych tematów: dokument o Cyganach, dwa filmy kow- 
hojskie, impresja A la Antonioni, reportaż ż fabryki zapa- 
lek. Wszyscy Słuchacze nakręcili ponadto wspólny film 
poświęcony zabytkom Bystrzycy. Zajęcia praktyczne odby- 
wały się pod kierunkiem absolwenta lódzkiej szkoły filmo- 
wej Krzyszłofa Zanussiego i fotografika Bożeny Michalik. 
teoretyczne pod opieką red. Janusza Skwarx 


Sprostowanie 


W nr. 2829 FILMU, w obsudzie „Upadku cesarstwa rzym- 
skiego”, na str. 21 popelniliśmy omyulkę. wymieniając jako 
Liwiusza — Aleca Guinnessu. Postać tę odtwarza Stephen 
Boud 


iLMY. 0 KTÓRYCH SiĘ MÓWI 


LALKI 


€llini powiedział kiedyś, że gdyby nie 
MAJ było cenzury filmowej, należałoby ją 
stworzyć. Zapewnia bowiem kwestio- 
nowanym przez siebie filmom taką re- 
klamę, na jaką nie stać dziś żadnego 
producenta. 

Producenci filmu „Le Bambole" (Lalki) nie 
ufali widać słowom znakomitego twórcy, ba 
starali się przede wszystkim własnym sump- 
tem zapewnić mu możliwie wszechstronną 
atrakcyjność. Do odtworzenia głównych ról 
w czterech nowelkach, z których składa się 


film, zaangażowali najmodniejsze gwiazdy: 
NaDkĘ Vitti, Ginę Lollobrigidę, Elke Som- 
mer i Virnę Lisi, a realizację powierzyli czte- 


rem popularnymi reżyserom. Fabułę nowe- 
lek scenarzyści dowcipnie osnuli wokół ero- 
tycznych wątków, a reżyserzy zręcznie przy- 
rządzili całość według francusko-włoskich 
formułek filmu nowelowego, utrzymując 
rzecz w stylu nowoczesnego Boccaccia, 

Rezultat nie był ani lepszy, ani gorszy od 
tuzina innych składanek tego rodzaju. Na- 
tomiast reklama, jaką nieoczekiwanie zgo- 
towały „Lalkom” wszystkie zjednoczone siły 
publiczno-administracyjnych „obrońców mo- 
ralności”, przeszła najśmielsze oczekiwania: 
jej wartość użytkową oceniają fachowcy na 
paręset tysięcy dolarów, a więc sumę rów- 
ną niemal kosztom produkcji filmu. 

Traf chciał bowiem, że „Lalki” pojawiły 
się w momencie gwałtownej kampanii prze- 
ciwko „filmom niemoralnym”, rozpętanej 
przez organizacje o charakterze klerykal- 
nym, które wielkim głosem domagały się 
„oczyszczenia ekranu”, położenia kresu roz- 
pasanym siłom filmowego sexu. I właśnie 
swawolne „Lalki” doprowadziły całą krucja- 
tę do punktu kulminacyjnego: Watykan na- 
piętnował film jako szczyt bezeceństwa, a 
rzymski prokurator powołał przed. swe obli- 
cze Ginę Lollobrigidę oskarżając ją o sianie 
zgorszenia sceną, w której gwiazda ukazuje 
się na ekranie niemal całkowicie naga. Ale 
zeznania Giny nieoczekiwanie zbiły z tropu 
rozjuszonych obrońców moralności. Oświad- 
czyła ona bowiem, że w scenie tej wcale nie 
występuje nago, lecz ma na sobie specjalny 
trykot, co prawda idealnie imitujący ciało, 
ale o dosłownej nagości, którą zarzuca jej 
akt oskarżenia, mowy być nie może. Takiej 
ewentualności nie przewidywały cenzuralne 
przepisy, pochodzące jeszcze z ery przed- 
nylonowej. Gina z godnością opuściła pro- 
kuraturę, „Lalki” były na ustach wszystkich, 
a producenci zacierali ręce. 

A co jest treścią owych czterech nowelek 
filmu? 


POLSKI FILM O SZTUCE 


Próbą bilansu naszych osiągnięć 
w. tej_ dziedzinie twórczości fil. 
mowcj jest instruktywny artykul 
Zbigniewa Gawraka w KULTU- 
RZE (nr 24/65). Okazuje się, Że 
nie jest to jakby się zdawać mo- 
glo „rachityczna gałąż polskiego 
krótkiego metrażu: 

Autor wskazuje przede wszyst 
kim na bogaty dorobek Polskiej 
Kroniki Filmowej w zakresie „do- 
kumentowania sztuki i życia ar- 
tystycznego, odradzającego się na | 


pogorzelisku wojennym”: około 
650 tematów z zakresu plastyki, 
architektury, odbudowy zabytków. | 
około 730 — z zakresu muzyki | | 
folkloru. przeszło 50 teatralnych 
czących filmu. Z ogólnej liczby | 
blisko 200 filmów krótkometrażo- | 
wych, którym autor skłonny jest | 
przydać określenie ..liimy © sztu- | 
przypada | 
| 


se”, około 60 procent przyp 

na' Wytwornię Filmów Oświato- | przeciętnego, 
wych w Łodzi. 30 procent na 

Wytwórnię Filmów Dokumental- | wanie żenują 


nych w Warszawie, reszta pow- 
w innych " wytwórniach. 
„Ogromna większość tych filmów 
(ca 130) — pisze Gawrak — to ar- 
chitektura i sztuki plastyczne (ma- 
łarstwo, rzeżba, grafika, rzemio- 
sło artystyczne, wystawy, odbu- 
dowa zabytków, kronika życia ar- | 
tystycznego). Reszta to krótkome- 


dzinie. 


tury, 


Chodzi mu głównie o zasygnalizo- 


raża — braków w omawianej dzie- 
„Brak nowych 
mych filmów o okresach przeło- 
mowych w dziejach polskiej kul. 
zwlaszcza 0 Renesansie 
Oświeceniu, lakże o sztuce ro- | 
mańskiej, gotyckiej, baroku. Jeśli | 
chodzi o malarstwt | 
monografii (...) Stare czarno-białe | 


W epizodzie reżyserowanym przez Mau- 
ro Bologniniego Gina Lollobrigida gra rolę 
właścicielki hotelu, w którym zatrzymuje się 
pewien wysoki dostojnik kościcła (Akim Ta- 
miroff), przybyły do Rzymu na posiedzenie 
Rady Ekumenicznej. Duchownemu towarzy- 
szy młody kuzyn (Jean Sorel), którego Gina 
pragnie uwieść. Młodzieniec nie bardzo się 


Rozmowa bez końca 
Virna_ Lisi 


do tego pali, ale sprytna Gina aranżuje sy- 
tuację tak, że z pomocą przychodzi jej sam 
dostojnik kościelny, który mimo woli koja- 
rzy kochanków. 

Dino Risi wyreżyserował nowelkę, w któ- 
rej roznegliżowana Virna Lisi plotkuje przez 
telefon z matką. Obok mąż spogląda na nią 
pcżądliwie i bezskutecznie oczekuje końca 
rozmowy. Z paplaniny żony wynika, że ich 
sąsiadka prowadzi rozwiązły tryb życia, nie 
szczędząc swych względów przygodnym zna- 
jomym, a zwłaszcza księgarzom. Rozmowa 
przedłuża się w nieskończoność. W końcu 


mąż bierze pod pachę plik książek i wycho- 
dzi z mieszkania. 

Elke Sommer gra rolę zwariowanej na 
punkcie eugeniki Szwedki, która przyjeżdża 
do Rzymu, by wśród tamtejszych okazów 
męskiej urody wybrać ojca swego przyszłe- 
go dziecka. Znajduje kandydata, ale osta- 
tecznie oddaje się swemu szoferowi, który 
choć ma powierzchowność neandertalczyka, 
potrafi zaskarbić sobie jej sympatię. Reży- 
serował Luigi Comencini. 

Dziełem Franco Rossiego jest powiastka 
o młodej żonie (Monica Vitti), która nie mo- 
że znieść siorbania męża przy obiedzie. Do- 
prowadzona do ostateczności, usiłuje go się 


pozbyć przy pomocy wynajętych osobników 
Próba nie udaje się — bohaterka musi po- 
godzić się ze swym losem. 

Krytyka stwierdziła jednogłośnie, że naj- 
gowcipniejsza i najbardziej delikatnie zro- 
biona jest nowelka Bologniniego z Giną Lol+ 
lobrigidą. Włoska cenzura — jak widać — 
na swój sposób całkowicie potwierdziła tę 
opinię. 

Z. P. 


„Le Bambole" 
skiej, r 


Lilm_ produkcji 
Mauro Bolognini, 
Franco Rossi 


francusko-wIo- 
Dino Risi, Luigi Co- 


głosy ii głosy 


trzżówki poświęci 
atrowi i folklorowi". 

Autcr nie precyzuje — w artyku- 
le c charakterze 
i_raktograficznym 
tod badawczych i 
nych. Nie stara się też 
słysznie — wartościować naszego 
dorcbku, zadowalając się stwier- 
dzeniem, że w skali międzynarod: 
wej „pólski film o sztuce repre- 
zentuje poziom nieco wyższy 


filmy o 


ne muzyce, te- | 


pione barwnymi 


informacyjnym 
- swoich me- 
klasyfikacyj- 

chyba 


teatralna, rzemiosło 


chyba także s; 


le nie wysoki”. o sztuce do widowni. 


ych — ja 


| 
| 
| 
| ork 
] 
j 

się wy- | 


syntetycz- Na 


stanowiła szczególny. 


brak szeregu 


szego kraju. 


tejce, Canaletcie i in- | 
nych malarzach muszą być zastą- | 
„) Prawie nie- 

tknięte są (...) plakat, scenografia 
artystyczne. 

grafika Książkowa. Brak 


muzeach polskich (...) Brak prze- 

myślanej serii filmów o, folklorze 

i polskiej sztuce ludowej. 

Ze swcj strony dodalibyśmy, że 
tomatycz 


nych metod docierania 


JAK TRAFIC DO ODBIORCY? 


lamach dodatku niedzielne- 
go kieleckiego SŁOWA LUDU to- 
czy się dyskusja nad aktywizacją 
życia kulturalnego województwa. 
Nie wydaje się. by Kielceczyzna 
negatywny 
wyjątek na mapie kulturalnej na- 
"Toteż uwagi 


Renichowskiego (nr_301) mają nic- 
wątpliwie znaczenie nie tylko lo- 
kalne. Renichowski zarzuca zaś 
instytucjom i placowkom, „któ- 
rych zadaniem jest zbliżenie kul- 
tury do odbiorcy" — ospalość, 
brak inicjatywy i łatwą kapitu- 
lację przed trudnościami. O spra- 
wach filmowych czytamy: 


„Kieleckie ekspozytury filmowe 
robią zbyt mało. by trafić do od- 
biorcy. Przecież na_ wyświetlaniu 
filmów w Kinach sprawa się nie 
kończy. Popularyzacja kultury fil- 
mowej iest obca tym placówkom. 
Pierwsze próby w zakresie rox- 
| powszechniania dobrego filmu po- 
| dejmował -Filmos-. Pokazywana 
| swego czasu w -Satelcie- zesta- 
| wy filmów geograliczno-przyrod- 


Imów 0 


niczych czy 
nych z ostatnią wojną. 
jnie szkół 
'czono) 


zaintereso 


(na które 
okazało się 
niewystarczające. CWF poza kon- 
kursem o filmie polskim w okre- 

je XX-lecia, nie stara się czy- 
nić żadnych akcji w tym kieru! 
ku. A stosunek do DKF jest na 
ogól znany. Jeśli obie wyinienio- 
ae instytucje nie zmienią swego 


| najbardziej 

| 

| dotychczasowego, | komercjalnego 
| 

| 


filmami 


charaRteru pracy, nieprędko mó- 
wić będzie mozna o podniesieniu 
poziomu kultury filmowej w Kiel- 
<arh*, 


Jacka KAPPA 
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TRZY KROKI 
PO POLSCE 


a Jerzym  Hoffmanie i 
Edwardzie _ Skórzewskim 
ciąży „przekleństwo prze- 
szłości”, Każdy nowy film 
fabularny tej spółki realizator- 
skiej porównuje się natychmiast 


ż ich dawną twórczością doku- 
mentalną. Po premierze 
sterów i 


„Gang- 
filantropów” krytycy 

stanawiać, w jakim 
Warszawy jest tam 
Chwalono plener. 


realistyczny. 
autentyczne ulice, wnętrza popu- 


larnych kawiarń, mniej uwagi 
zwracając na sprawę dla reży 
rów najważniejszą: czy film jest 
dowcipny. śmieszny i _ ostrzem 


trzech nowel poprzedził krótki 
fragment zaczerpnięty z kroniki 


filmowej, co ma niejako osa- 
dzać akcję wśród rzeczywistych 
zdarzeń. 

Pomysł z wprowadzeniem da 


filmu fragmentów kronik nie był 
najszczęśliwszy. Żadna bowiem 
z nowel nie została na tyle na 
cona dokumentalnym opisem 
i obserwacją, żeby nie można by 
ło odróżnić, gdzie się kończy au 
tentyk a zaczyna fikcja fabu 


larna. I tak pierwsza nowela 
„Rozwód po polsku”, której 
akcja rozgrywa się w _ sądzie. 


daleka jest od filmów dokumen 


tyry godzi w „niektóre 
ki naszego H 
Podobnie było z „Prawem 
pięści: Hoffman Skórzew: 


mówili, że chodziło im o pastisz 
westernu. Pewne sceny były jak- 
by żywcem wzorowane na „Sied- 
miu wspaniałych”, „W samo po- 


łudnie”. A kry koro 
jest to western wający się 
w Polsce, tuż po wojnie — trze- 

tanowić się na ile rok 

Ziemie Zachodnie, przygód- 
ne zbiorowisko ludzi, ich prze- 
życia — wypadły w filmie wia- 


rygodnie. 

Pragnąc zabezpieczyć się przed 
nieoczekiwanymi atakami kr. 
ki — swój nowy film „Trzy kro- 


ki po zi erzy zaopatrzy- 
li w komentarz, że tym razem 
wykorzystano autentyczne fak- 


ty, zaczerpnięte z reportaży pra- 
sowych oraz ankiety tygodnika 
„Polityka” Poza tym każdą 2 


| mczeoii 


Znowu pas 
Ewa Wisniewska i 


h. choćby w typie „Kory- 
tarzy sądu” Piekutowskiego. Lu 
dzie u Hoffmana i Skórzewskie 
go zachowują się sztucznie; ma- 
lownicze grupki na korytarzach 
rozmawiają ze sobą tylko wte- 
dy, kiedy przechodzi obok nich 
główny bohater. Do jego uszu, 
zamiast strzępów rozmów, docho- 
dzą układne zdania dowcipów, 
podawane z nienaganną dykc. 
i odpowiednią pointą.  Złośli 
twierdzą nawet (a lakich 
Polsce nie brakuje), ż 
„Trzy kroki po ziemi'* są znowu 
pastiszem: na polski przedwo- 
jenny film obyczajowy i kome- 
diowy. 

Nie przesadzajmy. 
starają się uchwycić 
konflikty obyczajowe i 
ne naszego ia. W jednym z 
wywiadów powiadają: „Bohate- 
rowie poszczególnych nowel są 
w różnym wieku, reprezentują 


Ludwik Pak 


Coś z Mrożka? 
Anna Ciepielewska 


różne zawody. Cechą, która 
łączy, jest to. że biorą czyni 
bezpośredni udział w życiu, że 
nie pozostają obojętni wobec kło- 
potów i zmartwień innych ludzi”. 
Gościk (z noweli pierwszej) i dr 
Wysocka (z noweli trzeciej) istot- 
nie odpowiadają tym założeniom: 
są ludźmi walczącymi, zaanga. 
żowanymi. Może tylko odrobinę 
zbyt szlachetnymi." Gościk re- 
zygnuje nawet ze swego szczęś- 
cia małżeńskiego, byle odstąpić 
swój przydział na mieszkanie ro 
dzinom bardziej na to zasługu 
jącym. Dr Wysocka ofiarnie 
przemierza dziesiątki kilometrów 
w gęstych zaspach śnieżnych, by 
dostać się do domu. w którym 
umiera dziecko. 


Nie moż: 
Tadeusz 


W przypadku Majchrowskiego, 
z noweli drugiej (znakomita 
kreacja Fijewskiego) rzecz wy- 
gląda trochę inaczej. Bohaterem 
jest tu stary działacz partyjny, 
już dawno usunął się od 


czy 'y zawodowej i we- 
getuje na peryferiach jednego z 
miast wojewódzkich. Jesteśmy 


świadkami jego urodzin, niegdyś 
hucznie obchodzonych. Czy teraż 
ktoś odwiedzi starego emeryta. 
złoży mu 
rzut oka w) 
dzie to jeszcz. 
cyjny dramat 
trzebnego, wyrzuconego z okru- 
cieństwem na margines życia. 
Ale nie. Stary emeryt nie może 
narzekać na zly los: nie przy- 


czlowieka niepo- 


miera głodem, nie został zapom- 
niany przez przyjaciół W dzień 
urodzin przychodzą do niego 
dawni podwładni, zasięgają opi- 
nii o innych ludziach, dzielą się 
troskami i kłopotami jak z kimś 
naprawdę bliskim. Zapominają 
tylko o jednym: złożeniu starusz- 
kowi życzeń urodzinowych. I to 
właśnie bohatera boli najbar- 
dziej. Dlaczego wszyscy w roz- 
mowach są z nim zawsze tacy 
oficjalni, nie zaś serdeczni i bez- 
pośredni. Dlaczego mówią jedy- 
nie o partyzantce i pracy, a nie 
pamiętają o drobnych przyjem- 
nościach życia: wypiciu kielisz- 
ka i odśpiewaniu tradycyjnych 
„stu lat". Dopiero tędy, poprzez 
ikroobserwacje, gdzieś na mar- 
ginesie akcji, wchodzi do filmu 
prawda o Polsce, kraju stabi 
zacji, trochę zbyt oficjalnego. 
zmechanizowanego życia, w któ- 
rym przydałoby się więcej spon 
tanicznej swobody, serdeczności 


Polska jest krajem kontrastów 
uczuciowych. Ci sami ludzie, 
którzy odznaczają się bezdusz- 
nością i biernością społeczną, po- 
trafią się zdobyć, pod wpływem 
okoliczności, na zaskakującą So- 
lidarność, ofiarną pomoc — iście 
kawaleryjską fantazję i brawu- 
rę. Może się zdarzyć, jak w 
„Trzech krokach po ż 
gdy jakiś kolejarz-służbista, 
patrzony w zawodowe przepi 
wyrzuci z pociągu pasażera 3 
biletu, zawtóruje mu chór zgod- 
nej obojętności. Ale niech: tylko 
okaże się, że tym wyrzuconym 
pasażerem jest lekarka, śpies: 
ca się do umierającego dzieck: 
front opinii natychmiast 
zmienia. Wszyscy przerywają 
swoje zajęcia, zapominają o ce- 
lu podróży i śpieszą z akcją ra- 
tunkową. 


A potem następuje typowo 
polska, prawie  surrealistyczna 
Scena, która byłaby chyba nie 
możliwa w innym zakątku kuli 
ziemskiej. Lekarka nie mogąc 
zdążyć na czas, podaje instruk- 
cje operacji przez krótkofalową 
s Ję nadawczą. Odbierają je 
milicjanci, przekazują ojcu dziec- 
ka, aż wreszcie trafiają one do 
lekarza dyżurnego. Jest w tym 
coś z atmosfery opowiadań Mroż- 
ka, zwłaszcza tego o „żywych 
telefonach" (chlopi podają sobie 
2 ust do ust treść depeszy, bo 
„materiału budowlanego na czas 
nie dowieżli, ale ludzi u nas siła 
i może być telegraf bez drutu”) 
— tyle, że w tonie poważnym, 
nie zaś groteskowym jak to b, 
wa u znakomitego autora „Sło- 
nia” i „Tanga”. Widać wyraźnie, 
że zarówno scenarzysta filmu 
Kuśmierek, jak i Mrożek korz 
stali z jednego i tego samego 
źródła, którym jest po prostu 
polska rzeczywistość. 


I kiedy się o tych wszystkich 
prawdach obyczajowych, rozsia- 
nych po filmie, pomyśli, trudno 
nie mieć żalu do autorów. Dla- 
czego to wszystko przybrali w 
tradycyjną, dziewiętnastowieczną 
dramaturgię, zamiast korzystać 
ze swych dokumentalnych do- 
świadczeń. Gdyby ich film zo- 
stał zrealizowany z taką swobo- 
dą obserwacji i wnikliwości, jak 
to robią ostatnio Czesi („Czarny 
Piotruś" Formana i „O czymś 
innym”  Chytilavej), mówiłoby 


się o nim nie jako o pozycji uda- 
nej — ale o rewelacji artystycz- 
nej. 


JANUSZ SKWARA 


„Trzy kroki po ziemi” (Polska), reż 
luzy Hoffman i Edward Skórzew: 


R bert Mulligan, au- 
tor „Zabić drozda”, 
nie jest reżyserem u 
nas nieznanym: widzo- 
wie oglądali już jego 
głośny „Romans z nie- 
znajomym”, omówiony 
życzliwie na tych ła- 
mach. Po zobaczeniu 
obu filmów można so- 
|bie wyrol pogląd, ja- 
kie są główne intencje 
i ambicje tego twórcy. 
Otóż bez żadnej wątpli- 
wości Mulligan pragnie 
być reżyserem ostenta- 
cyjnie niemodnym. W 
„Romansie z nieznajo- 
mym” chciał zrehabili- 
tować niezbyt dziś po- 
pularną u _ ambitnych 
filmowców formułę fil- 
mu sentymentalnego, w 
którym zwyciężają szla- 
chetne uczucia, miłość 
triumfuje, a _ optymi- 
styczny finał usuwa w 
cień minione i przezwy 
jciężone pomyślnie kon 
flikty. 

„Zabić drozda” sta- 
nowi jeszcze jeden krok 
w tym samvm kierun 
ku: rehabilitacji 
stości i szlachetna: 


KONRAD 
EBERHARDT 


czuć, cnót obywatelskich. 
Film ten jest także nie 
modny czy też, jak chca 
inni, staroświecki. 

Oto Alabama w la 
tach trzydziestych: sta 
ry dom, w którym mie 
lszka młody adwokat 
jiwdowiec (Gregory Peck) 
z z dziećmi... Cała 
czywistość ma być 
śnie widziana ocza- 
dziech jest więc 
tu wzbogacona o roz- 
maite strachy i maja- 
tak że oglądając 
im przypominają się 
nam niektóre żelazne 
lektury z dzieciństwa 
(choćby . „Tajemniczy 
ogród” Burnett). A za- 
tem wizja świadomie 
naiwna, świadomie wy- 
piękniona — gdyż dy- 
stans czasu wpływa na 
idealizację _ przeszłości, 

ladomie stylizowana. 
można Iealizować 

i w takiej tona- 
y się 
na tc skwapliwie, gdyby 
nie to, że ta ładna, my- 
szką trącąca opowieść 
ma także ambicje, aby 
być filmem  społecz- 
nym. Krótko i ęzło- 

io: ma lo być 
cze jeden film 
ceny tzw. kwestii mu- 
rzyńskiej. 

Ostatnio nie narzeka- 
liśmy w kinematografii 
na brak filmów o tej 
tematy: na festiwalu 
w Cannes po „Zabić 
drozda” w rok później 
pojawił sie film Lar- 


ry'ego Peerce'a „Czar- 
ne i białe”, a w nie- 
długi czas później na 
ekrany paryskie wszedl 
znakomity _ dokument 
Shirley Clarke „Zimny 
świat”. Na konto tych 
dwu ostatnich pozycji 
trzeba zapisać szlachet- 
ną intencję powiedzenia 
czegoś więcej na temat 
problematyki _murzyń- 

iej, wyjścia poza fra- 


spotykamy się chyba po 
raz pierwszy na ekra- 


dzice bohatera wzbra- 
niają mu małżeństwa z 
białą dziewczyną. Jak z 


tego wynika — nietole- 
rancja i przesądy upra- 
wiane tradycyjnie przez 


białych przestają być z 
czasem ich wyłącznym 
przywilejem. Problem 
staje się zatem podwój 
nie skomplikowany 
młodzi odczuwają boleś- 
nie swoją pełną izola- 
cję; są odtrąceni za- 
równo przez społecz 
ność białych jak i przez 
czarnych. Shirley Clar- 
ke w „Zimnym świe- 
cie” usiłuje unaocznić 


prawa, jakie rządzą 
murzyńskim _ gettem 
Harlemu, mechanizm 


działania gangów. wa- 
runki egzystencji. Po 
zobaczeniu takiego fil- 
mu zaczynamy coś nie- 
coś rozumieć i, na prz, 
viadomość o re- 
yńskiej w 
Los Angeles zastaje nas 
już trochę przygotowa- 
nych. 

Otóż, niestety, tymi 
odkrywczymi walorami 
w słosunku do drama- 


zda” pochwalić się nie 


może. Mulligan  sięg- 


nął po możliwie naj- 
bardziej zbanalizowany 
schemat konfliktu bia- 
ły-czarny; schemat ten 
zakłada istnienie złego 
białego pana oraz jego 
ofiary, niewinnego Mu- 
rzyna, a także, w dal 
szej perspektywie 

szlachelnego białego — 
obrońcy uciśnionego 
niesprawiedliwie „Czar- 
nego”. Murzyn z zasa- 
dy jest oskarżony 0 
gwałt dokonany na bia- 
łej kobiecie. W tym 
schemacie Murzyn musi 
być nie tylko niewinny. 
szlachetnie) 


także zupełnie 
zdesperowany. 
tego rodzaju wzruszała 


bierny, 
Postać 


nas u  Faulknera, w 
„Dziewczynie z wyspy” 
Luisa Bunuela; budzi 


Zainkasuje 
Mary Badham i Gr 


natomiast _ zniecierpl 
wienie u twórców ni 
lotu.  Drażniąca 
zczególnie skwa- 
pliwość z jaką owi 
szlacheini twórcy przy- 
znają Murzynowi rację: 
tak, tak — powiadają 
— wiemy, że jesteś cał- 
kowicie niewinny. ale 
jeśli nie zjawi się „do- 
bry biały”, który bę- 
dzie w stanie cię ura- 
tować -— los twój jest 
przesądzony. W i 
skwapliwości, 


biali twórcy 

Murzyna bierną ofiarę 
oczekującą na zbawie- 
nie lub na _ stryczek, 
jest sporo wygodnic- 
twa: w ten sposób 
rzeczywiste i bardzo 
skcm; ikowane  konfli- 
kty rosowe pozostają 


na ukoczu, a .ci i owi 
autorzy tanim kosztem 
zdobywają aureolę bo- 
jowników o sprawiedli- 
wość, ludzi szlachetne- 
go serca itd. 


Myślę. że Robert 
Mulligan przenosząc na 


Ory Peck 


Szlachetnie staroświecki 


ekran powieść  cokol- 
wiek egzaltowaną, lecz 
z pewnością w inten- 


cjach szlachetną — nie 
zadał sobie trudu, aby 
zweryfikować sposoby 
widzenia kwestii tak 


bardzo współczesnej i 
palącej. Wszystkie ele- 
menty mitu są tutaj na 
właściwych miejscach: 
młody, uczciwy Murzyn 
posądzony o _ gwałt, 
biali rasiści zdecydo- 
wani zabić oskarżone- 
go. oraz szlachetny a- 
dwokat. zdecydowany 
Murzyna bronić. Szla- 
chetnym adwokatem jest 
Gregory Peck. Cokol- 
wiek postarzały, w 0- 
kularach, promieniejący 
rozsądkiem i _ sercem, 
dystyngowany i ojcow- 
ski — wygłasza swoją 
wielką mowę obrończą, 


która wielu , paniom 
wyciśnie łzę. Druga łza 
nagrodzi inną popisc- 
wą scenę:  Gresory 
Peck. z książką w rę- 
ku zasiada przed wej- 
m do miejscowego 
więzienia, aby przeszko- 
d: mi cowym rasi 
stom w dokonaniu sa- 
mcsadu. Łzy te zainka- 
suje Gregory Peck, po- 
nieważ 0 niego tu 
łównie chodzi, nie o 
skarżonego. Murzyn i- 


stnii po to, 
dwokat mógł 
swojąs — szlachetnością. 
Sam jest tylko ofiarą, 


pionkiem, właśnie „dro- 
zdem którego trzy 
się w klatce. 


Tak wiec film Ro- 
berta  Mulligana, bez 
względu na jego świa- 
dome zamierzenia, jest 
autentycznie staroświe- 
cki -- i nie na to nie 
poradzimy 


drozda” (USA) 
reż. Robert Mulligan 


Więcej filmów dokumentalnych! 
„Ludzie w drodze” 


NA TROPIE GUSTÓW I UPODOBAŃ 


a: wyniki badań, systematycznie przeprowadzanych na zlece 
N nie Centrali Wynajmu Filmów przez doc. dr. Kazimierza Ży- 

gulskiego i jego zespół, czeka się z równym — jeśli czasami 
nie większym —- zainteresowaniem, jak na nowe polskie premiery. 


Są to bowiem badania w Polsce poniekąd unikalne, dające coraz 


bogatszy materiał do takich czy 


innych praktycznych posunięć. 


Tym razem zebrano dane dotyczące typowego środowiska wiejskie- 


go (60 wsi) i 


dziesięciu miast powiatowych. Przyjrzyjmy sie im 


choćby pobieżnie, bo materiał jest ogromny. 


WIDZ WIEJSKI — 
ISTOTA NIEZNANA? 


Pytanie pierwsze i zasadni- 
cze: czy i jak często chodzą 
mieszkańcy wsi do kina? Odpo- 
wiedź będzie trochę zaskakują- 
ca. Otóż prawie połowa (ankie- 
towanych) w ogóle do kina nie 
chodzi, przeszło jedna piąta cho- 
dzi tylko wyjątkowo, j jedna 
piąta — raz na jakiś czas. Za- 
ledwie 10 procent mieszkańców 
wsi można nazwać kinomanami. 
Związane to jest, oczywiście, ze 
specyficznymi warunkami wsi. 

Gdy zapytano o przyczyny — 
odpowiedzi były bardzo charak- 
terystyczne. _A_ więc przede 
wszystkim brak czasu i brak 
kina. To jasne — kin stałych 
jest niewiele, objazdowe są, mi- 
mo wszystko, dosyć rzadkimi 
xośćmi. Nie więc dziwnego, że 
wśród ulubionych rozrywek ki- 
no ORK się (wraz z czyta- 


sąsiadów) 
— po słuchaniu radia i czytaniu 
gazet i czasopism. 


e CHROR MIEC 


Wbrew dosyć rozpowszech- 
nionej opinii widzowie na wsi 
nie chodzą do kina bez dokony- 
wania wyboru, „jak leci”. Pra- 
wie 80 procent zasięga informa- 
cji przed kupieniem biletu; są 
to przeważnie ludzie młodzi (do 
trzydziestu lat), ci zresztą sta- 
nowią gros wszystkich widzów: 
decydujący w wyborze jest a- 
fisz, aż 60 procent właśnie nim 
się kieruje. Dla jednej czwartej 
miarodajne są opinie sąsiadów, 
dla 10 procent — gazety i czaso- 
pisma. 


Jak widać, wpływ prasy na 
frekwencje jest raczej skromny. 
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Odnotujmy tu małą ciekawostke 
— pośród dostarczycieli wiado- 
mości o filmie na drugim miej- 


scu po — bezkonkurencyjnej 
„Przyjaciółce” znajduje się nasz 
FILM. 


Nieśmiertelna sprawa dubbin- 
gu. Nie jest niespodzianką, że 
większość mieszkańców wsi wy- 
powiada się za filmami w pol- 
skiej wersji językowej, dla jed- 
nej piątej jednak jest to sprawa 
obojętna. Tak jak i w innych 
środowiskach — im wyższy 
wiek i im niższe wykształce- 
nie, tym liczniejsze żądania 
dubbingu. Filmy barwne cieszą 
się sporym uznaniem, ale dla 
prawie połowy jest to czynnik 


nieważny. A filmy krótkome- 
trażowe, popularne dodatki”? 
Najbardziej lubiane są filmy 


dokumentalne (40 procent) i po- 
pularnonaukowe (ponad 30). Ry- 
sunkowe i kukiełkowe podobają 
się bardziej kobietom niż męż- 
czyznom. 

Czym się kierują mieszkańcy 
wsi, wyróżniając ten czy inny 
film? Prawie połowa wymienia 
treść, temat jako decydujący — 
z tym, że chodzi tu zarówno o 
temat wojenny, okupacyjny, hi- 
storyczny („przede wszystkim 
dotyczący dziejów Polski”) jak 
i treści ogólnego charakteru 
(„ciekawe”, „życiowe”), natury 
politycznej czy przygodowej. 
Drugi istotny motyw, to rodzaj 
filmu („komedia”, „film sensa- 
cyjny”) i ogólna _ atmosfera 
(„wzruszający”). No i wreszcie 
sprawa będąca od lat przedmio- 
tem licznych sporów i najprze- 


różniejszych domysłów — czy 
mieszkańcy wsi lubią GE 
filmy 0 tematyce wie 


Najpierw trzeba AE 


wielu ankietowanych odpowia- 
da. iż w ogóle żadnego filmu 
wiejskiego nie widłiało. Z tych, 
którzy je oglądali, 70 procen- 
tom się podobał, a 17 — nie. Na 


„pytanie — dlaczego się podobał, 
Ż 


odpowiadano przeważnie: 
ję na wsi, więc filmy o wsi cie- 
kawią mnie”, albo „mówią pra- 
wdę o życiu wsi”. 

I na zakończenie jeszcze dwie 
sprawy. Pierwsza: zdecydowana 
większość mieszkańców wsi jest 
zadowolona z pracy miejscowe- 
go kina. Niezadowoleni mają 
pretensję o zbyt rzadkie odwie- 
dziny kina objazdowego i brak 
kina stałego oraz złe warunki 
projekcji. Sprawa druga: na 
pytanie, jakie filmy chcieliby o- 
glądać, odpowiadali (w  kolej- 
ności): polskie, wojenne. wesołe. 


A MIASTA POWIATOWE? 


Mieszkańcy miast  powiato- 
wych chodzą, oczywi do ki- 
na znacznie częściej niż miesz- 


kańcy wsi Zaledwie jedna dzie- 


Podobało się 


Charakterystyczny jest „spo- 
sób” chodzenia do kina. Około 
70 procent widzów chodzi do 
kina z rodziną, zaledwie nieca- 
łe 3 procent —- samotnie. Zde- 
cydowana większość nie ma je- 
dnak swego ulubionego kina. A 
sprawa wyboru? Połowa miesz- 
kańców idzie na film wybrany, 
ponad 30 procent — czasem tak, 
czasem nie. Jasne, że widzowie 
starsi i bardziej wykształceni 
częściej dokonują wyboru. Pod- 
stawowym _ żródłem informacji 
— na pierwszym miejscu FILM. 
a ponadto zdanie kolegów izna- 
jomych, plakaty i fotosy. Wia- 
domościami z gazet kieruje się 
zaledwie 1 procent. A co decy- 
duje o wyborze? Znów — prze- 
de wszystkim temat. Tytuł, na- 
zwiska aktorów odgrywają — 
tu zaskoczenie! — minimalną 
rolę. Mieszkańcy miast powia- 
towych wolą filmy barwne, ale 
prawie połowa twierdzi, że jest 
jej to obojętne. Podobnie rzecz 
ma się z szerokim ekranem. 
Dubbing ma 40 procent zwolen- 


„Zezowate szczęście” 


siąta to kinowi abstynenci. Naj- 
częstszym gościem jest, rzecz ja- 
sna, młodzież. Przyczyny nie- 
chodzenia do kina, to brak cza- 
su (ale znacznie rzadziej wy- 
mieniany niż przez mieszkań- 
ców wsi), a także telewizja, ce- 
ny biletów i — małe dzieci, któ- 
rych nie można zostawić bez o- 
pieki w domu. W miastach po- 
wiatowych kino awansowało na 
pierwsze miejsce wśród ulubio- 
nych rozrywek (prawie 40 pro- 
cent). Telewizja staje się jednak 
jego konkurentem — najwięk- 
szym w okresie tuż po kupnie 
telewizora, potem — stopniowo 
malejącym. Jedna trzecia posia- 
daczy telewizorów w zasadzie w 
ogóle do kina nie chodzi. 


ników, ale napisy — 34, a jed- 
nej dziesiątej jest to obojętne. 
Analogicznie do mieszkańców 
wsi, i w miastach powiatowych 
najbardziej podobają się wśród 
„dodatków” filmy dokumental- 
ne,znacznie mniej natomiast fil- 
my popularnonaukowe. 


Na pytanie, dlaczego zapytany 


wyróżnił konkretny film jako 
najlepszy, jako ten, który się 
najbardziej podobał — prawie 


połowa odpowiadała — bo jego 
treść była (w kolejności): cieka- 
wa, historyczna, wojenna,: pra- 
wdziwa, polska, wesoła, pełna 
mocji. psychologiczna, krym: 
nalna. oparta o znaną książkę. 


Opr. esjot 


A jednak wojna 
„Ogniomistrz Kal. 


A 


Poniżej zamieszczamy fragment komentarza doc. dr. 
Kazimierza Żygulskiego do opracowanych przez niego 
wyników badań ankietowych, dotyczących filmu w śro- 
dowisku wiejskim i w miastach powiatowych. 


iejsce filmu w życiu 

kulturalnym naszego 

społeczeństwa jest dziś, 

jak świadczą zgodnie 
rezultaty badań we wszystkich 
środowiskach, bardzo poważne: 
mamy podstawy sądzić, iż rola 
filmu będzie w dającej się prze- 
widzieć przyszłości jeszcze wzra- 
stać. Do wzrostu tego przyczyni 
się bowiem nie tylko sam roz- 
wójżycia kulturalnego, lecz tak- 
że szereg procesów społeczno- 
ekonomicznych, jakich jesteśmy 
świadkami w naszym kraju. 
Przypomnijmy zasadnicze rezul- 
taty studiów wspólne dla wszys- 
tkich środowisk: filmem intere- 
sują się przede wszystkim 
tworzą jego aktualną i poten- 
cjalną publiczność) ludzie mło- 
dzi, mieszkańcy miast, ludzie o 
wykształceniu wyższym niż pod- 
stawowe, ludzie zawodów poza- 


rolniczych, pracy robotniczej i 
umysłowej, ludzie uczący się, 
studiujący. Żywe zainteresowa- 


nie filmem przejawiają kobiety; 
uzyskiwa: przez nie samo- 
dzielności ekonomicznej i społe- 
cznej zwiększa ich liczbę wśród 
publiczności filmowej. Tak więc 
zasadnicze przemiany, jakie. do- 
konują się od 1945 roku i będą 
dokonywać w najbliższych dzie- 
ięcioleciach w Polsce — urba- 
uprzemysłowienie i 
związany z nim wzrost ilości lu- 
dzi zatrudnionych poza rolni 
twem, rozbudowa szkolnictwa 
podwyższenie średniego  pozio- 
mu wykształcenia mas ludzkich, 
emancypacja kobiet — rozsze- 
rzają sterę oddziaływania filmu. 
Nie jest to jednak jedyna ten- 
dencja: rzeczywistość jest i pod 
tym _ względem wypadkową 
sprzecznych sił. Szereg równo- 
cześnie występujących procesów 
wpływa na zmniejszenie, 0; 
niczenie liczby publiczności fil- 
mowej, przede wszystkim więc 
tej związanej z kinem. 


W tym kierunku działa rozwój 
sieci telewizyjnej, konkurencja 
innych sposobów spędzania wol- 
nego czasu,  rozpowszechnienie 
się pracy wielozmianowej w 
przemyśle, wzrastająca liczba 0- 
sób dojeżdżających do pracy 
(niekiedy z daleka) i pozbawio- 
nych przez to możliwości akty- 
wnego udziału w życiu kultu- 
ralnym. W tym samym kierun- 
ku działają obserwowane przez 
polską naukę demograficzne 
procesy starzenia się społeczeń- 
stwa, narastające w naszym 
kraju podobnie jak i we wszys- 
tkich rozwiniętych. i przemysło- 
wych państwach. Obecny wyż 


demograficzny hamuje niewąt- 
pliwie spadek frekwencji w ki 
nach, jego ustępowanie od 
się prawdopodobnie wyraź: 
w tej dziedzinie. Na takim ogól- 
nym  demograficzno - społecz- 
nym tle łatwo zrozumieć szereg 
lokalnych i środowiskowych zja- 
wisk związanych z filmem i ki- 
nem. Tam, gdzie powstają du- 
że skupiska młodzieży, gdzie 
wyrasta przemysł. gdzie groma- 
dzą się kadry ludzi wykształco- 
nych — rozszerzają się możl 
wości wpływu filmu i kina. 
Tam, gdzie: w rezultacie migra- 
cji czy innych przyczyn wystę- 
puje lokalne postarzenie zbior: 
wości, jak np. w typowo rolni 
czych okręgach czy też niekt 
rych małych miasteczkach — ro- 
la filmu i kina ulega ogranicze- 
niu. 


i 


KAZIMIERZ ŻYGULSKI 


Kolor nieważny 
„Babette idzie na wojne” 


OGÓLNE INFORMACJE 
0 BADANYCH WSIACH 
I MIASTACH 


Wybrano 60 wsi w trzech 
geograficzno-gospodarczych re- 
gionach: śradkowo-zachodnim, 
środkowo-wschodnim i połud. 
niowo-wschodnim. 


© zelektryfikowanych 


hyło 37 wsi 
© odieglość oda miasta powia- 


towego wyniosła; 


a) do 5 km 4 wsie 
h) od 5 do 10 km 17 wsi 
©) od 16 do 15 km 11 wsi 
d) ponad 15 km. 28 wsi 


© posiadało na miejscu 
szkołę 41 wsi 

© posiadało na miejscu 
świetlicę 35 wsi 

ek 

29 wsi 


© posiadało przysta 
PKS luh PKP 


© czynna była lelewizja w 
22 wsiach 


© posiadalo kino iw 


* 


Dla zbadania roli filmu w 
małym miasteczku prowincjo- 
nalnym postanowiono dobrać 
miasta o charakterze lokal- 
nych centrów  administracyj- 
nych, aiast powiatowych. 
Aby usyskać należytą 
siawę av porównań i dosta- 
tecznie duży materiał statys- 
tyczny, zdecydowano się na 
wytypowanie miejscowości, 
których: 


pod- 


żda jest je 
„du wielkości, jeśli cho- 
o liczbę mieszkańców 
— około 20 tysięcy, 


kowego 


b) wszystkie znajdują się w 
dostatecznej odleglości od 
wielkich miast i obszarów 
silnie uprzemysłowionych, 


©) żadna n 
wielkich 
nicza 
rakte 


jest terenem 
inwestycji zasad- 

zmieniających cha- 

miejscowości. 


Wybrane 
ro: 


miasta 
ucone są na 
obszarze kraju. 


powiatowe 
znacznym 


—] 


— Prostytucja jako samobójstwo 
Ciaude de Givray (w, glębi, z prawej) 


po raz pierwszy ma kłopoty z cenzurą. Gdy 
przed trzema laty, po dwudziestomiesięcznej 
służbie wojskowej w, Algierii. napisał scenariusz 
oparty na przeżyciach osobistych — producent 
zląki się ryzyka realizacji filmu. Zaproponował 
Givrayowi sfinansowanie filmu o prostytucji pozo- 
stawiając mu całkowitą swobodę twórczą. 

— Rozpocząlem więc pracę — mówi reżyser — 
wspólnie ze scenarzystą Bernardem Revon. Nigdy 
z własnej inicjatywy nie zająłbym się problemem 
prostutucji. ale skoro miał to być mój) własnu 
[ilm.... 

Dotychczas ukażywano prostytucję na ekranie w 
sposób bardzo konwencjonalny. Postanowiłem więc 
opowiedzieć autentyczną historię dziewczyny, kto- 
ra uprawia proceder tak, jakby za każdym razem 
popelniała samobójstwo. W przeszłości przeżyła 
jakiś zawód miłosny. Pracowała jako krawcowa 
za czterdzieści tysięcy starych franków miesięcz 
nie. trudno jej było utrzymać siebie i starego 0)- 


M lody reżyser francuski Claude dę Givray nie 


ca-rzemieslnika. , 
Fabulę zbudowaliśmy z materiałów dokumentai- 
nych. Korzystaliśmy z książek, a lakże nagranych 


na taśmie magnetofonowej zwierzeń prostytutek, 
Studiując te materiały odkryliśmy dwa aspekty 
prostytucji: ekonomiczny (chęć zarobku) oraz mo- 
ralny: poczucie opuszczenia i całkowitego 2ugu- 
bienia. Baczną uwagę poświęciliśmy postaciom 


Cenzura boi się praw 


sutenerów. Zazwyczaj przyznaje 
|. W. rzeczywistnści 

tworzący typowe przedsiębiorstu 
eksploatujące jako silę roboczą 

Gdy film byt gotów (nazwaliśn 
stemem taśmowym") zaczęły się 
Uprzedzono nas, że zostanie za: 
w poniżej lat osiemnastu. Jet 
rowano cięcia, na które musieli 
w przeciwnym bowiem razie filn 
żna pokazać za granicą. 

Najbardziej żal mi sceny zebri 
ju związku organizatorów pros 
panowie, zrujnowani finansowo, 
dzenia © zamknięciu domów p 
jak by można polubownie załafi 
dem. Po wycięciu tej sekwencji ; 
stkie pozostałe, na faktach aute 
zumiała staje się dalsza część [ 
zuje konsekwencje ich postano 
już niemożliwe usunięcie pewną 
dowych, musieliśmy je zagłuszy 
mechanicznej. 

Nie zamierzalem stworzyć film 
zq. Upominam się jedynie o pra 
w filmie faktów autentycznych, | 
traci na ostrości, ma inna wym 
*zczególne części zostały nozbai 
artuatycznej. 


MIĘDZY HISTORIĄ 
Tr DNTEM DZTSTEJSZYM 


ajwiększa wytwórnia filmow: 
Nos nadbałtyckich mieści 

ę w Rydze. Położona małow- 
niczo w lesistej okolicy, dysponuje 
trzema obszernymi halami zdjęcio- 
wymi, atelier dźwiękowym i rozleg- 
łym zapleczem. W tym roku opuści 
wytwórnię 5-6 pełnometrażowych 
filmów fabularnych, zaś w różnych 
stadiach produkcji znajdu 
nowych scenariuszy. 


je się 20 


Pocztówka 
z Rygi 


Niedawno powróciła ze zdjęć ple 
nerowych za krę polarnym eki- 
pa filmu „Klątwa Hipokra 
yserowaneko przez 


tesa", re- 
Annę Neretne- 


nościami; z tej 


pierwszej szkoły 


charakterów młody lekarz wychodzi 
zahartowany. odzyskuje dobre imię. 


w głównej roli 
aktor P. 
danta wyprawy 


— niezawodowy 


Butkiewicz, w roli komen- 


A. Tietierin. 


W pamiętnym lipcu 1940 roku, kie- 
dy na Łotwie została 
władza radziecka, 
filmu „Tabago zmienia kurs”, reali- M. 
zowanego 
podstawie scenariusza M. Blejmana, 
G. Cirulisa i A. Imiermanisa. ..Ta- 
bago” jest w drodze do kraju, lecz 
na wieść o ostatnich wydarzeniach 
właściciel statku postanawia zmienić 
kurs i płynąć na Zachód. Większa 
część załogi pragnie jednak wrócić m. in. Lenin i Dzierżyński. 
Bolesne sprawy niedawnej hi 
porusza film 
boh 
ystowskiego 


do ojczyzny... 


ustanowiona 
toczy się akcja 


Rewolucji 
ambasadorów", 
Maklarskiego | 


przez A. Lekmanisa, na w reżyserii N. 


spirowanego 


Łotwy 
Ojczyzno”. którego 
tnik  f 
walczącego u boku 


yseruje 
nariusza W. Lor 
tyfaszystach. 


Hiszpanii. opowiada 


Scenariusz A. 


ko pisarza Z. Griwa. 
Ww wytwórni 


wana przez reż. L. 
to współprodukeja 


Do pamiętnych wydarzeń 
nawiązuje 
według 


Rozancewa. 
rem jest tu słynny pułk strzelców 
łotewskich, który walnie prz 
się do stłumienia buntu eserowców 
przez 
państw imperialistycznych. W filmie 


wystąpi wiele postaci historycznych. 


hitlerowców; 
latach spędzonych na 
cyduje się na powrót da kraju 
R. Kalnyń 
nca. 
walczących w 
Kach międzynarodowych 
film „Noktu 
Stankiewicza 
oparty na wspomnieniach lotewskie 


emigracji de- 


powstaje 
barwna komedia muzyczna, 
Mi! 


okresu 
film „Spisek 
scenarius 
Kurpnijeka, 
Bohate- 


czynił 


ambasady 


storii 
aPrzebacz. 
erem jest 
legionu 
po 


Film 
wedlug sce 
O Łotyszach 


brygad w 


zosta 


również 
realizo- 
go: jest 
Mosfilmem. 


Be; scenariuna na podstawie wiat 4 Tytul. lnu, „Ostatni złodziej”, 
ych przeżyć (napiaal_lekatz > AD CZEJO LGiBDKN, PU 
(RO | rj lae ta TżyekButr 
y te, t mentu nabieracze, oszuści + nielnes= 
Z ONEGAI kie ptaki. Autorzy scenariusza ) 
RZREARE A, ża RORY A. Sazonow i Z. Papiernyj tmiesei- 
wikutek bdneś Alagnozy, śmierć li wprawdzie akcję w nieokreślonym Z'« 
owa 0 aie BOzDAWIODY ANKA bliżej kraju i czasie. ale satyryczna SOr 
Ya. wykonywania zawodu na dwa wymowa filmu będzie jednoznaczna | Gzzałotnik 
GaIEE KRY SERIE LNY 3 EAZA RAZA LASÓRIO | 
ieharz: W surowych (wacańkach lisslonie Sadie decze: aerijacY 
OZ > EA z e] ja ludzkiej łatwowierności i naiw- 
my” polarnej „iedmioosobowa wypra 6 filmów fabularnych RZA PARE IAA ł 
EE ae WNE ZO © O ABEDE OZ, LBINAS „„Żeb 
i | 
; | 
oman Polański rozpoczął w Anglii realizację z | r J r |. | 
EVERETT R. rzesiezo 2” kota filmu „cui de saer (Matnia OSTATNI FILM RKA 
Akcja toczy się u wybrzeży Szkocji, w zamku 4 ©) 
że si tytuł „Że 
SLOANE na skalistej wyspie. w którym żyje młoda para. mał- BUNUELA? KAYA 
> żeńska. Pewnego dnia pojawia się „ten trzeci”... ZAK y 
Główną rolę kac AE Franęoise  Dorieac uis Bunuel przystąpi wkrótce do realizacji filmu — Będą hi 
(„Gładka skóra" Początkowo aktorka. po zapozna- [E w„Mnich” według „romansu grozy”, napisanego przeż cje na tem 
iioltywoodzie _ popełnił A i Mathewsa G. Lewisa. W jednej z głównych ról wy- nych. kłopoi 
W WRS SĘ WEJ z stąpi Jeanne Moreau. Sławny Teżyser hiszpański, liczą- | dane w po 
ik OE ACAR Polański po raz trzeci cy onecnie 57 lat, powiedział dziemnikarzom, że czuje | dwa moje 
RSereted alone, (RSA PYIĘE: się już zmęczony i ..Mnich” hędzie jego ostatnim fil- oświadczy! 
owa WO ORYWACEJN IO KANE niu się z tekstem scenariusza, zamierzała odmówić mem. rzom. 
OE ZÓT OWOC udziału w filmie. Bohaterka wydawała się jej kobie- zat REŻ 5 


steina, a później zagral rów- 
nież w jego filmie „Dama z 
Szanghaju”. Ogółem wystąpił 
w ponad 100 filmach amery- 
kańskich. 


tą zbyt amoralną. Po obejrzeniu filmu Polańskiego 
w ktorym wystąpila jej siostra 
rine Deneuve, zmieniła jednak zdani 


„Odraza”” 


— Nie wolno odrzucać szansy zagrania pod kie- 
runkiem Polańskiego! — oświadczyła aktorka dzien- cia 


nikarzom 


— Cathe- 


Młody reżyser francuski 


niee Darrienx: 


Jean Herman _ rozpocz: 
Jest to adaptacja znanej powieści 


NOWA ROLA DANIELLE DAF 


w Rzymie realizację fil 


Raymonda Qućneau. W roli głó 


dy... 


: się rolę dość 
to mężczyźni 
kapitalistyczne, 
dziewczęta. 
go „Miłość sy- 
poty z cenzurą 
niony dla wi- 
cześnie zasuse- 
1 się zgodzić - 
nie butoby mo- 


1 swego rodza- 
ueji. Wytworni 
skutek zarzge 
licznych. radzą 
sprawę z rzq- 
irtej, jak wszy- 
cznych. niezro- 
u, ktoru poka- 
m. A że byla 
kwestii. dialo- 
dźwiękiem pitu 


z określoną 10- 
przedstawienia 
nich film mo) 

*. zaś jego po- 
ne równowagi 


Nagroda im. Gerarda 
Philippe'a za rok 1965 
przypada Delphine Sey- 
rig („Zeszłego roku m 
Marienhadzie”'). 


* 


Włoski reżyser  Anto- 
nio Pietrangeli realizuje 
znalem je  do- 
- a przygodach 
wiejskich. 


dziewcząt 


Jednym 
zdaniem 


przujeżażujących _ do 
Rzymu w poszukiwaniu 
pracy: w rolach głów- 
nych: Stefania  San- 
drelli (na zajęciu), Ugo 
Tognazzi i Jean-Claute 
Brialy. 


* 

Pia Lindstróm. córka 
Ingrid Bergman, obej- 
mie tytułową rolę w 
filmie „Colomba*, we- 
dlug Prospera Mertmóe. 


KURENT 


IAMESA BONDA 


edynym konkureniem godnym popular- 
Jee Jamesa Bonda wydaje się być w 

chwili obecnej inspektor Clouseau. Po- 
siać tę odtworzył na ekranie znakomity 
aktor angielski Peter Sellers, w dwu ko- 
mediach amerykańskich reżysera Blake 
Edwardsa, zrealizowanych dla wytwórni 
Mirish Ccmpany. Przedsiębiorczy Edwards 
stara się odświeżyć formułę dawnych ko- 
medii slapstickowych, nadając starym ga- 
xom nowego znaczenia. Obydwa filmy „The 
Pink Panther" (Różowa pantera) i „Shot 
in the Dark” (Strzał w ciemnościach) cie- 
szą się ogromnym powodzeniem u widzów 
zachodnioeuropejskich. Nie szczędzi im po- 
chwał także krytyka, zwlaszcza francus- 
ka. Niecodzienne spiętrzenia przygód in- 
spektora-pechowca, który rozwiązuje €o- 
ra lo nowe zagadki, zrealizowane są hłys- 
kotliwie, stylowo i z dużą dozą awtoironii. 
Starając się jednak o nagromadzenie jak 
największej ilości „wystrzalowych” gagów 
realizatorzy nie uniknęli zbyteczi>ch po- 
wtórzeń. Trudno howiem śmiać się z kagu. 
parodiującego walkę judo, kiedy się go 
widzi po raz trzeci, a tak się dzieje w 
„Strzale w ciemności”. Natomiast Pe 
Sellers w obu filmach jest znakomity. 


Inspektor-pechowiec 
liers 


a- 


jemnica Kuomiko*, zrealizowanego w czasie pobytu iera na 

olimpiadzie w Tokio. jest młoda japońska dziewczyna. Jej ocza- 

mi patrzymy na zawiłe problemy współczesnego świata, na żeuropei- 
zawaną Japonię. 

Kuomiko była 

ulówną bohaterkę 


B ohaterką nowego, średniometrażowego filmu Chrisa Markera „/ 


ziwiona — opowiada reżyser — że wybrałem ją na 
fiimu, Zachowuje się przed kamera w Sposób nic- 


„Tajemnica Kuomiko” 


słuchanie prosty, nieskomplikowany — wie, że nie tworzy historii przez 
wielkie H. ale jest cząstką naszego świata jak my wszyscy. 

Jean-Claude Buhrer pisze z okazji premiery ./Tajemnicy Kuomiko 
«Prezentacja Chrisa Markera jest zbyteczna. Wszystkie jego filmy ż 
„Pięknym majem* na czele dowodz. alizował je artysta poszu- 
kujący. pełen pasji — człowiek. ktory ludzi. przyglada się jak 
żyją. pragnie ich dogłębnie zrozum 


BIAŁE ZASŁONY” 


isaliśmy obszernie o noweli filmowej „Matura” Tadeusza Kon- 
wickiego, która wejdzie w skład międzynarodowego filmu tele- 
wizyjnego „Pierwsza chwila pokoju”. Obecnie Georges Franju 
(Teresa Desqueyroux", „Judex”) kończy pracę naa epizodem fran- 
cuskim zatytułowanym „Białe zasłony”. Scenariusz i dialogi napi- 
sała Margueritte Duras. Zdjęcia plenerowe zastały nakręcone w Nor 
mandii — w miejscu, gdzie lądowały wojska alianckie. 


uski Pierre Enix 
fova") przystąpi 
realizacji trze 


ny tylko 
i byli” 


ilmu, któr 
śmy tylko zdra- 


no- 


wobodne waria- 
lobrze nam zna- 
życiowych. po- 
»nej tonacji co 
'rwsze filmu 

yser_ dziennika- 


LOREN 


roduceni Joseph 
Piec podpisał z 
Carlem Pontim 
kontrakt,  umożliwiają- 
cy ngożowanie So. 
phii Loren "da sześ- 
ciu filmów. Pierwszy 
zostanie zrealizowany 
w Japonii przez Johna 
Hustona, a partnerem 
aktorki będzie prawdo- 
podobnie Peter - O'Too- 
le (.,Beck. 


| 
i 
| 
l 


QD WSPÓŁCZESNOŚCI 
DO MILLENIUM 


Rozmawiamy z Jerzym Hoffmanem 


iEdwardem Sk 


„Trzy kroki po ziemi” — najnowszy film znanej spółki reżyserskiej: Jerzego 
Hoffmana i Edwarda Skórzewskiego — już od kilku dni jest wyświetlany na na- 


szych ekranach „Na tegorocznym festiwalu w Moskwie 
matografię i zdobył tam Srebrny Medal. „Trzy kroki 
str. 4 — tu zaś.zamieszczamy wywiad z realizatorami 


Edward Skórzewski 


stosunku do| — Ale jednak dokumen- 
W panów twór- |taliści wrócili do atelier. 
jarnaj opak | — O, nie zawsze. Robi- 

= : - |liśmy zdjęcia także we 
częściej wysuwa się chyba | mnęjyzach (naturalnych. 0 


atelierowe dekoracje od- 
powiadały ściśle prawdzi 
wym, rzeczywistym  wnę- 
trzom. Staraliśmy się 
| zresztą dochować wiernoś- 


nie zbyt „fabularna”, a| 
przecież wieloletnia praca 
w dokumencie do czegoś 
zobowiązuje. Czy nie są- 


Wymówki owwiózA się ci dokumentowi nie. tylko | 
w_ krytykach prasowych | w *cenografii. I tak, na 


a R przykład, scena operacji w 
Wa ARENAI |trzeciej noweli jest wier- 

Wydaje się, że były- |nym zapisem jej rzeczy- 
by nieuzasadnione. Jest to |wistego przebiegu, doko- 


przecież film najbliższy |nali jej lekarze i najwięk- 
dokumentowi ze  wszyst- | szy nawet pedant nie zna 

kich, które dotychczas |dzie błędu ani w termino- 
zrealizowaliśmy. Scenariu- |logii, ani w całym postę- 


sze jego trzech nowel | powaniu medycznym. 
opierają się na faktach | ? 
wziętych z życia, na ma: |,q Każda z tych nowel| 
teriałach prasowych; praw- jest jednak. utrzymanażw 
dziwa jest również” scene- | |Nnym stylu. 
ria. | — Proszę pani, a życie? 
— Ale nie brak takżej”rZePlataja się w nim 
inscenizacji, chociażby W |kponone 0 wagicznymy 
senachUSĄdOWYCRE |zabatwne 2 tragicznymi. 
) |melodramat z groteską. | 
A sądzi pani, że: po-|Chcieliśmy zresztą, aby 


winny być koniecznie zro- | nasz film przypominał swą 


bione metodą „cinema-vć- |konstrukcją gazetę, gdzie 
ritó” czy „Cinćma-direct”? |obok wiadomości o cha- 
Chcielibyśmy, aby nasz | rakterze. ogólnym znajdzie- 
korytarz sądowy był syn-|my także drobne notatki 
tezą wielu autentycznych |czy wzmianki. A więc fil- | 
obserwacji. |mową transpozycją pierw- 
— Skąd? |szej kolumny są w „Trzech 

A krokach autentyczne te- 

— Z pięciu innych ko- maty Polskiej Kroniki 


rytarzy sądowych, bo mniej | Filmowej. Później jednak 
więcej tyle ich odwiedzi- |sięgnęliśmy do dalszych 
liśmy, podsłuchując ludzi |stron: kroniki sądowej czy 
oczekujących na rozprawy, | sensacyjnej relacji o ura- 
obserwując jak się zacho- |towaniu chorego - dziecka. 
wuja. | Bohaterowie sa 


10 


rzewskim 


razu przypominają mi się 

|szkolne wypracowania w 

|rodzaju „Życie dawnych 

| Słowian na podstawie 

Starej Baśni»". | 
Ostatnie badania | Bohater 

, archeologiczne - dowiodły. 


|że takie wypracowania nie 
mają zbyt dużego sensu. 


— Co to znaczy? 


— Po prostu tylko tyle, 
że ówczesne plemiona sło- 
wiańskie, a więc i Polanie, 
nie składały się z prymi- 
tywnych _ barbarzyńców, 
brzdąkających na gęślach. 
Były to plemiona rolnicze, 
ale umiejące posługiwać 
się orężem, posiadające 
rozwinięty handel, drogi i 
|irakty przebite w lasach 
|i wyłożone  bierwionami, 
plemiona budujące warow- 
ne twierdze i wytapiające 


żelazo. Wszystko to po- 
twierdzają wykopaliska w 
Gnieźnie, _ Gieczu, na 


Ostrowiu Lednickim. Ba, 
w okolicach Nowej Huty 
natrafiono nawet na całe 
zagłębie metalurgiczne i 
w  niezniszczonych przez 
czas piecach hutniczych 
udało się wytopić żelazo 
|- tą samą metodą, którą 
| posługiwali się nasi przod- 
kowie. 


reprezentował polską kine- 
po ziemi” recenzujemy na 


U _ Kraszewskiego 
wszystkie te realia wyglą- 
| |dają jednak inaczej. 


| Tak, bo nie dyspono- 
|wał wynikami  najnow- 
szych, dzisiejszych badań. 
Nawet imiona, które dał 
swym bohaterom, nie były 


| 


|mi przez ówczesnych Sło- 
|wian. Kazał im również 
|odpierać wyprawy Niem 
|eów, chociaż dzisiaj wie- 
my, że było to wówczas 
| niemożliwe. Niebezpieczeń- 
stwo niemieckie poznali 
| bowiem co najmniej w sto 
|lat później. Nie jest jed- 
|nak wykluczone, a nawet 
|bardzo prawdopodobne, że 
| Polanie prowadzili walki 
_ |2 Wikingami. lądujacumi 
przeciętni, czy może lepiej: | 
|jedni z wielu. Ale zarazem 
to ludzie, którzy nie mo- 
ga pozostać obojętni. 


— Wobec czego? 


Własności społecznej. 
osobistego szczęścia, cho- 
roby — długo można by| 
tu wymieniać. Zresztą ta- | 
kim „nieobojętnym” boha- | 
|terem był również Andrzej 


. 
Jerzy Hoffman 
Fot. Raman Sumik 


| Koenig, bohater „Prawa i 
| pięści”. | 
— Chodzą słuchy, że nie 


pozostaniecie jednak pa- 
nowie _ wierni tematyce 
współczesnej. 


— Pracujemy nad sce- 
nariuszem „Starej Baśni” 
według powieści Kraszew- 


skiego. 


Ten projekt budzi 
chyba największe zdziwie- 
nie... 


„mimo że myślimy o 
nim od lat, od czasu stu- 
diów. 

| — Czyżby „jedyny i wy- | 
| marzony”? ł 
Nie. Były | jeszcze 
„Kariera Nikodema | 
Dyzmy” i „Kostka Napier- | 
ski”. Ale zostały już zre- 
alizowane. Pozostał Kra- 
szewski, 


| dwa: 


— Przyznam się, że od 


| chyba imionami używany- | 


na wybrzeżu i zapuszcza- 
iącymi się w głąb kraju 
rzekami. Były to jednak 
raczej wyprawy o charak- 
terze łupieżczym, a nie za- 
borczym. 

— Cóż więc zostanie z 
Kraszewskiego? 

— Na razie opowiadamy 
pani w skrócie o naszych 
wiadomościach z lektury 
wielu książek, a nie o fil- 
mie. Myślimy nad nim, 
szukamy do niego klucza 
i naprawdę nie jest to 
jeszcze pora, by wypowia- 
dać się o jego przyszłym 
kształcie. 

— Ale mimo wszystko 
będę uparta. Przecież lek- 
tura tak wielu książek by- 
łaby niepotrzebna, gdybyś- 
cie panowie nie chcieli jej 
uwzględnić w czasie rea- 
lizacji. A więc co zosta- 
nie? 


Fabuła. 

— Tyle wątków. posta- 
ci? 

— Przede wszystkim - 
sprawa Popiela. 

— Zjedzą go, oczywiście, 
myszy? 

— Przecież nie o to cho- 
dzi! To postać na miarę 
Makbeta czy Iwana Groż- 
nego, człowiek, który chce 
| stworzyć państwo, tak jak 
dokonał tego Iwan Groż- 
ny, a zarazem — władca 
walczący o sukcesję swej 
| dynastii. Ate pretendentów 
|do tej władzy jest więcej. 
|Popiel postępuje więc tak, 
jak każdy, kto pragnie 
scentralizowanej _ władzy 
— niezależnie od tego, czy 
była to starożytność, śred- 
niowiecze czy Czasy nówo- 


„nieobojętny” 
Gustaw Holoubek i Zofia Mrozowska w „Prawie i pieści” 


żytne. Zabija przeciwni- 
ków. Pierwsza zbrodnia 
rodzi następne. Trzeba za- 
bić świadków, krewnych 


podejrzani. I w końcu sam 
zostanie zabity. Legenda 
mówi o myszach. Ale je- 
żeli już gdzie indziej wy- 
myślono torturę polegają- 
cą na wrzuceniu człowieka 
do jamy pełnej insektów. 
to dlaczego nie potrafiono 
by wymyśleć również ta- 
kiej, jaką przekazuje nam 
nasze stare _ podanie? 
Zresztą Kraszewski nazy- 
wał Myszkami jeden z ro- 
dów, walczących z Popie- 
lem. 


— Czy Popiel żył na- 
prawdę? . 


Nie dysponujemy 
żadnymi danymi histórycz- 
nymi o tej postaci, Wia- 
domo tylko, że była taka 
dynastia. Przed Mieszkiem 
-- jak przypuszczają pol- 
scy kronikarze -—-. było 
czterech władców z rodu 
Popielidów. Uwzględniając 
fakt, że średnia wieku 
ludzkiego była wówczas o 
wiele- niższa niż obecnie 
— przypuszcza się, że dy- 
nastia ta panowała około 
100 lat. Musiała ona zresz- 
tą przekazać swym następ- 
com — Piastom -- silne 
tradycje państwowości. 
władzy scentralizowanej, 
istniejącej zresztą już o 
wiele dawniej. 


— Wróciliśmy 
znowu do lektur... 


jednak 


Bo reszta jest na ra- 
zie milczeniem. Możemy 
tylko dodać, że będzie to 
film z całą pełonością sze- 
rokockranowy i prawdo- 
podobnie bartwnyj. 


— Supergigant? 


No, film nie pozba- 
wiony pewnych walorów 
widowiskowych, ale miesz- 
czący się w granicach dwi 
godzin. 


— A co potem? 


Wracamy na ziemię. 
Będzie to zresztą znów 
opowieść o tworzeniu się 
naszego państwa, tyle że 
w latach 1944 — 47. Podha- 
le, bandy, skomplikowane 
losy ludzi. Materiał 
ogromny. Wylewa się po- 
ża ramy książki Władysła- 
wa Machejka i filmu, któ- 
ru ma być jej adaptacją, 
wzbogaconą zresztą wąt- 
kami z innych utworów 
- tego pisarza, wspomnienia- 
mi, dokumentami. Czuje - 
my się jak ludzie, któ- 
rzy wskoczyli do rzeki i 
opili się wody. Trzeba 
trochę czasu, aby zdobyć 
się na konieczny dystans 
i po prostu nadać jakąś 
konstrukcję temu wszyst- 
kiemu, czym dzisiaj je- 
steśmy wręcz zajascyno- 
wani. 


Rozmawiała: 


MARIA OLEKSIEWICZ 


h ówiono, że reżyser Passen- 
Mosse z 


społem przy pomocy ba- 
tuty — leszczynowego kij- 

ka złamanego kilkakrotnie pod- 

czas realizacji „Barw walki”. 


Scena, którą obserwuję 
kim atelier, każe wątpi: 
anegdota jest prawdziwa -— pra- 
ca nad filmem „Niedziela spra- 
wiedliwości” przebiega w całko- 
witym spokoju. Znajdujemy się 
w obszernym hallu jakiejś willi, 
bogato umeblowanej i z drogi- 
mi trunkami w podręcznym 
barku właściciela. Jego rozmo- 
wa o podziale zysków z męż- 
czyzną w skórzanej kurtce ro- 
dzi podejrzenie, że mamy do 
czynienia z osobnikami nieucz- 
ciwymi może przestępcami? 

©zy tematem filmu jest ja- 
kaś afera gospodarcza? pY- 
tam reżysera. 


— W „Niedzieli sprawiedli- 
wości” chodzi wprawdzie o dzia- 
łalność podziemia gospodarczego, 
lecz nie zajmujemy się docho- 
dzeniem milicyjnym. Film rea- 
lizuję w oparciu o scenariusz 
Romana Bratnego. Sądzę, że bę- 


Pod batutą reżysera 
Jerzy Passendorfer i Magda Zawadzka 


Fot Romań Sumik 


CZY SPRAWIEDLIWOŚĆ 
MUSI SIĘ SPIESZYĆ? 


dzie on jakimś nawiązaniem do 
klimatu „Powrotu”. I w tym fil- 
mie bowiem wracamy do poko- 
lenia  czterdziestolatków, ludzi, 
których psychika została w ja- 
kiś sposób  zwichnięta przez 
przeżycia wojenne. Bohaterem 
Niedzieli” jest prokurator De- 
ruga, który po przykrych 0so- 
bistych przeżyciach  (domyśla- 
my się z jego monologu we- 
wnętrznego, że chodzi o sprawy 
uczuciowe, o kobietę) ucieka z 


"Warszawy na prowincję. Przy- 


jeżdża tam z końcem tygodnia 
— urzędowanie ma objąć od 
najbliższego poniedziałku. Do- 
chodzą do niego jakieś xluzje. o 
pewnej aferze gospodarczej w 
tym miasteczku. Deruga nie ma 
ochoty ingerować przed oficjal- 
nym rozpoczęciem pracy; po 
prostu nie chce mu się tracić 
swego czasu _ „prywatnego”, 
zwłaszcza że poznał interesującą 
dziewczynę, może właśnie tę. 
która potrafi odsunąć wspom- 
nienia o przykrych przeżyciach 


osobistych. 


Derugę trapią nie tylko aktu- 
alne przeżycia, ale dźwiga on 
jakiś ciężar spraw z przeszłoś- 
ci. Dowiadujemy się m. in. w 
retrospekcji, że Deruga był pro- 
kuratorem wojskowym i za zgu- 
bienie bochenka chleba spowo- 
dował skazanie człowieka na 
kompanię karną. Teraz spotyka 
go — bez nogi. Dlatego może, 
jako cywilny prokurator, tak 
niechętnie przystępuje do swych 
urzędowych czynności. W rozmo- 
wie z niecierpliwym pracow! 
kiem prokuratury Kurkiem — 
tak przedstawi swe stanowisko: 


DERUGA: — Dopiero pojutrze za- 
czynam urzędowanie, poczekajcie. 


KUREK: — Tutaj nie 
tylko czeka. Do diabła 
wam zazdroszczę. My — trzydziesto- 
— to mętne pokolenie bez his- 
Niczegośmy nie zrobili. Jeśli 
żle — to dlatego, że rol 
okresie „błędów i 


wypaczeń”. 


Chcialbym was widzieć 20 lat temu 
— czyście lubili czekać? 

DĘRUGA: — Nie mogliśmy czekać. 
Zacząłem w mundurze w 1 Armii 
— i tam nie mogliśmy czekać, Ale 
może i po to wygraliśmy wojnę, 
żeby móc czekać, żehy prawo nie 
musiało się śpieszyć... Wycelować w 
człowieka łatwo i pociągnąć za ję- 
zyk spustowy. 

KUREK: — Co wy mówicie? 

DEROGA: — Przypomniało mi się 
15iś, przypomniała mi sie coś. czego 


Reportaż 
z realizacji 
nowego filmu 


polskiego 


chcę pamiętać. Z czasów, kiedy 
trzeba się było śpieszyć z wyroka- 
mi. 

KUREK: — Zawsze trzeba. Bo oni 
się śpieszą. Gdybyście mieli jeszcze 
chwilę czasu, to hym wam zrefero- 
wał tego Markowskiego. 


DERUGA: — Jutro jest niedziela. 
Do widzeni 


KUREK: — Ja bym wolał, żeby 
dla nas nie było święta. 


— Ten dialog — mówi reż, 
ser — wprawdzie dość wyraźni 
określa postawę Derugi, może 
zanadto akcentuje publicystycz- 
ną tezę, w końcu oczywistą, że 
przedstawiciel sprawiedliwości 
musi być zawsze czujny. W ca- 
łym filmie akcenty zostana nieco 
inaczej rozłożone. Chodzi mi o 
jakieś ładne, atrakcyjne przed- 
stawienie wątku Magdy i Deru- 
gi — ludzi, między którymi za- 
wiązuje się niebanalna nić sym- 


patii, okoliczności jednak im nie 
sprzyjają. 


Kim jest Magda? 


— Otóż, właśnie. Ta młoda, 
sympatyczna dziewczyna też ma 
jakiś „garb”. Okazuje się, że była 
wychowanką znacznie starszego 
od niej mężczyzny, a z czasem 
została wspólniczką i kochanką. 
Rozumie doskonale _jednoznacz- 
ność swej pozycji, ale przyzwy- 
czajona do dobrobytu, wygód — 
nie umie zerwać z tym życiem, 
nie potrafi być samodzielną. 
Spotkanie z Derugą daje okazję 
do bardziej wnikliwego spojrze- 
nia na siebie i swoją przyszłoś 


* 


Reżyser opowiada o głównych 
bohaterach filmu z pełnym 
uznaniem. Krzysztof Chamiec to 
już aktor renomowany, z dłuż- 
szą praktyką. ale Magda Za- 
wadzka, która dopiero od nie- 
dawna gra w filmie („Rozwo- 
dów nie będzie”, „Późne popo- 
łudnie”) — zadziwia uzdolnie- 
niami i sprawną pracą. Zresztą 
— już wkrótce będziemy o tym 
mogli się przekonać również w 
Niedzieli sprawiedliwości”. Re- 
żyser Passendorfer znany jest z 
szybkiej pracy; i ten film za- 
pewne zobaczymy niedługo na 
ekranach. 


ELŻBIETA SMOLEŃ: 
WASILEWSKA 


EDZIELA SPRAWIEDLIWOŚCI 


Sce Roman Brany: reży- 
seria: Jerzy Passendorfer; operator: 
Bogusław  Lambach: kierownictwo 
produk: Stanisław Zylewicz; ze- 
spół: ILUZJON. Obsada: Magda Za- 
wadzka, Krzyszto! Chamiec, Jerzy 
Przybylski. Mieczysław Waśkowski i 
iani. 


riusz: 


U 


FILM 


SIĘ ZMIENIA 


rudno chyba znaleźć kinematografię 


I bardziej uwikłaną we własnych sprze- 
cznościach, niż hiszpańska. Nieustanna 
fluktuacja elementów ekonomicznych 
i politycznych warunkujących jej sy- 

tuację zmusza obserwatorów do dużej 

wstrzemięźliwości w ogólnej ocenie proce: 
sów i zjawisk, których widownią jest dzi: 
film pański. 

Dwa fakty jednak ydają się bezsporne: 


1) produkcja hiszpańska przeżywa w tej 
chwili dobrą koniunkturę: 2) w filmie hi- 
szpańskim doszło wreszcie do głosu pokole- 
nie młodych: twórców, pojawiła się jakaś 
„nowa fala”. 

Wiemy, że ostatnie lata w kinematogra- 
fiach zachodnich stały pod znakiem znacz 
nego wzrostu liczby filmów realizowanych 


ZBIGNIEW PITERA 


metodą współprodukcji. Hiszpania ze swoją 
najtańszą w Europie siłą roboczą była od 
dawna bardzo korzystnym partnerem. -pr: 
de wszystkim dla Francji i Włoch. Niskie 
wynagrodzenia i uniwersalny plener spra- 
wiły, że przed kilku laty Hiszpanią zainte- 
resował się także Hollywood i utworzył tam 
swą nową europejską fillę — rad, że ko- 
sztowne  supergiganty może produkować 
oszczędnościowym temem. Pod Madrytem 
pojawili się czołowi amerykańscy realiz: 


ska nie miała zrezygnować ze swej otwiera- 
jącej się szansy awansu na rynku świato- 
wym. Powołanie nowego dyrektora do spraw, 
kinematografii i teatru w r. 1962 było rów- 
noznaczne z likwidacją najbardziej rażących 
anachronizmów lat poprzednich i — nolens 
volens — ustępstwem przed naporem rze- 
czywistości. Producenci od dawna bowiem 
domagali się jakiegoś jasnego sformułowa- 
nia przepisów cenzuralnych, które — choć- 
by najbardziej drakońskie mówiłyby 


wyraźnie co wolno, a czego nie wolno, eli- 
minując przypadkowe, całkowicie dowolne 
i zaskakujące decyzje cenzorów. Sam fakt 
nowego sformułowania przepisów był tutaj 
bardzo ważny, gdyż władze chcąc uniknąć 
kompromitacji, nie mogły tworzyć dokumen- 
tu, który w cywilizowanym kraju byłby ja- 
kimś curiosum XX wieku. 


W zamian za te ustępstwa, produkcja 


hiszpańska poczuła się w obowiązku sprepa- 
rować list hołdowniczy w postaci pełnome- 


samotności 
„Akteon” 


SZANSE i WIĘZY 
FILMU HISZPAŃSKIEGO 


i najsłynniejsze awiazdy. Amerykanów. 
yły korzystne warunki podatkowo-bu 
d: *towe. Hiszpanów —- stosunkowo wysokie 
zarobki 

Wzrost. współprodukcji, któ! 
osiągnęły rekordową liczbę i 
łowę zi 


pw roku ub 


rała się choć c: 
cuskiej i włoskie. 
czną się kurczyć. 
strony hiszpańskiej b, 'ołproducentem 
filmu swobodnie wyświetlanego we Francji. 
Włoszech czy jakimkolwiek innym kraju. a 
zakażanego w Hiszpanii? 

Pamiętamy. jak nieustanne zatargi z cen- 
zurą i dziesiątki odrzucanych przez władze 


iowo upodobnić do fran- 
albo współprodukcje za- 
Kto bowiem zechce ze 


scenariuszy znaczyły drogę twórczą Lui 

Berlangi, Juana Antonio Bardema i innych 
młodych — wówczas — twórców, którzy 
pragnęli lm hiszpański zbliżyć do życia 


kraju, nadać mu taką rangę społeczną, in- 
telektualną i artystyczną, jaką po wojnie 
osiągnęły inne kinematografie europejskie 


Punktem szczytowym tej walki był niewąt- 
pliwie przed kilku laty skandal wokół 
„Viridiany* Luisa Bunuela — najlepszego 


filmu, jaki kiedykolwiek wyprodukowana w 
Hiszpanii i w tejże Hiszpanii zakazanego. 
Dotychczasowa dyktatorska, poddana naj- 
gorszym wpływom  klerykalnego  wstecz- 
nictwa. cenzyra była nie do utrzymania na 
dalszą metę jeżeli kinematografia biszpań- 
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Utarczki z cenzura 
Wiosenna miłosć, jesienna milosc” 


trażowego filmu dokumentalnego pt. „Fran- 
co — oto człowiek”. wychwalającego zasługi 
dyktatora niemal od kolebki aż po dzień 
dzisiejszy, jako tego, który „potrafił zapew- 
nić Hiszpanii wielkość”. 

Niemniej jednak otwarta droga dla współ- 
produkcji musiała z kolei wywrzeć korzyst- 
ny wpływ na sytuację pozostałej, czysto 
hiszpańskiej części produkcji filmowej. W 
nowej sytuącji nonsensem było 'traktowanie 
jej nadal jako ułomnego, domowego kop- 
ciuszka, skoro i ona mogła mieć większe niż 
dotąd szanse i to zarówno na rynku hisz- 
pańskiej strefy językowej (Południowa i 
Środkowa Ameryka), jak i poza nią. Udo- 
wodniły to”już dawno właśnie tak zwalcza- 
ne przez cenzurę filmy Bunuela, Berlangi i 
Bardema. 


Nie dziwmy się, że ten rachunek strat i 
zysków hiszpańskiego filmu obraca się 
głównie wokół argumentów natury ekono- 
micznej. Ale to przede wszystkim one wpły- 
nęły na złagodzenie kursu władz frankistow- 
skich wobec rodzimej kinematografii. 
Zorientowano się, że chodzi tu o materialny 
los produkcji, która wspiąwszy się w ciągu 
kilku lat do obecnego poziomu — 120 filmów 
rocznie — stała się dość poważną gałęzią 
gospodarki narodowej i jej bardziej ambit- 
nych poczynań nie można już przekreślać 
jednym pociągnięciem ołówka nie liczącego 
się z niczym cenzora. 


Wszystko to nie zmienia oczywiście faktu, 
że całkowicie otwarte pozostaje pytanie, jak 
trwała jest dzisiejsza koniunktura hiszpań- 
skiego filmu, czy takie rozdęcie produkcji 
da się na dłuższą metę utrzymać i co się 
stanie z tysiącami pracowników filmowych. 
gdy Amerykanie pewnego dnia zwiną swoją 
filię pod Madrytem. Sygnałem ostrzegaw- 
czym jest już 20 filmów spośród zeszłorocz- 
nej produkcji, dla których zabrakło miejsca 
na ekranach. 


Przejdźmy jednak do najcenniejszych 
aktywów ostatnich przemian hiszpańskiego 
filmu. Zwiększenie produkcji wzmogło do- 
pływ nowych sił realizatorskich. W ciągu 
ostatnich dwu lat do różnych działów kine- 
matografii weszło 49 absolwentów madryc- 
kiej szkoły filmowej, podczas gdy w ciągu 
całych poprzednich lat trzynastu — tylko 
47 zdołało otrzymać pracę w swoim za- 
wodzie. 


Co reprezentują młodzi twórcy filmowi? 


Kilkunastu świeżo upieczonych reżyse- 
rów-debiutantów czy też reżyserów realizu- 
jących swój drugi lub trzeci kolejny film 
trudno jeszcze porównywać ze znanymi 
skądinąd „nowymi falami”. „Nasze pokole- 
nie mówi jeden z nich, Francisco Re- 
gueiro — cierpi na typowo hiszpańską cho- 
robę: indywidualizm. Żadna z grup, które 
się tworzą, nie przetrwa dłużej niż rok". 
Niemniej jednak młodzi filmowcy w swych 
enuncjacjach oświadczają bez ogródek. że 
pragną nawiązywać przede wszystkim do 
tradycji Bunuelowskich, które są dla nich 
synonimem  hiszpańskości w sztuce filmo- 
wej. Na drugim miejscu stawiają Luisa 
Berlangę, którego „czarny humor”. ostre, 
satyryczne widzenie rzeczywistości uważaj 
za szczególnie przydatne do porachunków z 
otaczającym ich światem. Znacznie mniej- 
szym autorytetem cieszy, się u nich Juan 
Antonio Bardem, mówią o nim z przekąsem 
jako o twórcy nazbyt już wyczerpanym, 
skłonnym do coraz wyraźniejszych kompro- 
misów z komercyjnym, kosmopolitycznym 
filmem. Jak wszyscy młodzi filmowcy na 
całym świecie, chłoną każdy film pionierów 
francuskiej „nowej fali”: Truffauta, Godar- 
da, Chabrola, Resnais'a, Malle'a; ale przede 
wszystkim zwracają się ku Włochom, twier- 
dzą, że wyobraźnia, temperament i zmysło- 
wość Antonioniego," Felliniego, Pasoliniego 
i Zurliniego są im szczególnie bliskie; 
wreszcie — imponuje im warsztatowa, tech- 
niczna sprawność Amerykanów. 


Najzdolniejsi z nich — Carlos Saura. Ma- 
nuel Summers, Miguel Picazo. Jorge Grau 


k JORGE GRAU 


aczął od dramatów oby- 
Żjesiewye „Nocne ae ve 

rano” (Letnia noc) i „El 
Espotaneo'" (Narwaniec), zrea- 
lizowanych pod wpływem wło- 
skich neorealistów. W pier! 
szym siarał się odmalować ży- 
je klas średnich w Barcelo- 
je, w drugim — poddać kry- 
tyce warunki, w których mło- 
hiszpańska szuka swego 
miejsca na ziemi, ukazać fa!- 
szywe ambicje i pojęcia o k: 
rierze na przykładzie histo! 
chlopca. który ginie na are- 
je podczas corridy. Oba (il- 
my są świadectwem zmysłu 
ctserwacji, znajomości hisz- 
pańskiego życia i zaangażowa- 
nia spolecznego reżysera. 


Wyznaniem wiary Graua_ja- 
ko filczofa i filmowca jest je- 
go trzeci film „Akteon”, do 
którego również napisał sce- 
nariusz. Jest te współczesna 
transpozycja mitu o Akteonie 
— myśliwym, którego rozszar- 
paly psy, gdyż podgiądał Dia- 
nę nagą. 


—w „Akleonie” — mówi 
reżyser — chciałem skonfron- 
tować czlowieka moich cza- 
sów z jego własnym wyobra- 
żeniem o sobie, alho z takim 
wyobrażeniem, jakie o sobie 
mieć powinien: nieustającego, 
desperackiego _ poszukiwacza 
prawdy i nadziei. Mój film 
jest także desperackim wysił- 
kiem, by dopomóc widzowi 
aiczumieć sens samotności i 
nadz Akteona. Właściwie 


TRZYDZIESTOLATKI 


bieji intelektualnych i poszu- 
kiwań formalnych nowego 
filmu hiszpańskiego. 


CARLOS SAURA 


ył jednym z asystentów 
B Orsona Weliesa i Johna 
Hustona. _ Zadebiutował 
lmem ;„Los Golfos” (Chuli- 
gani), w którym w mocnych, 
realistycznych barwach poka- 
zuje  wykolejoną młodzież 
wielkomiejską, traktując bo- 
haterów jako ofiary  spole- 
czeństwa. Scenariusz byl czte- 
rokrotnie odrzucany przez 
cenzurę, a z gotowego filmu 
wycięto około 20 minut _pro- 
jekcji. © 
Tak jak „Los Golfos” byli 
ripostą na melodramatycznie 
przesłodzony obraz młodzieży 
w dotychczasowej produkcji 
hiszpańskiej, tak „Llanto por 
un (Lament nad 
handytą) jest próbą odmitolo- 
kizowania andaluzyjskiego 
bandytyzmu w XIX wieku. 
Saura zrywa z romantyczny- 
mi schematami, które zako- 
rzeniły się w hiszpańskich 
Westernach, próbuje obiekty: 
wnie pokazać historyczne i 
spoleczne sprężyny zdarzeń. 
W prologu tego filmu była 
scera egzekucji, w której Bu- 
nuel grał rolę kata. Cenzura 
wycięła znaczną część prolo- 
gu, a nazwisko Bunuela usu- 
nięto z napisów wstępu. 


Saura łączy dojrzały profe- 
sjonalizm z ambicjami arty- 
stycznymi, ciesząc się dużym 
autorytetem zarówno wśród 
kolegów jak i producentów. 
Ohecnie przygotowuje 
„La  Cazx” (Polowanie) 
którym chce pokazać środo- 
wisko powojennych  hiszpań- 
skich  dorobkiewiczów. 


MANUEL SUMMERS 


„ jesienna miłość”, 
nagrodzonym w San Seha- 


slian 1863 — „za wrażliwość 
wykazaną przy kierowaniu 
akiciami niezawodowymi 


Talent  karykaturzysty po" 
maga Summersowi w_ironicz- 
nej obserwacji ludzi i środo- 
wisk. Nie kryje swej gory- 
czy w spojrzeniu na sytuację 
obyczajową dzisiejszej Hisz- 
pani Umie być liryczny i 
subtelny, a w chwilę potem 
— dosadny i okrutny. Do- 
strzega zarówno urodę życia, 
jak i jego brzydotę. Skrajne, 
kcntrastowe elementy twór- 
<czości Summersa wywodzą 
się z tradycji hiszpańskiej 
sztuki w ogóle. Filmy jego 
bliskie są filmom  Berlangi, 
choć brak mu jeszcze prze- 
nikliwości starszego kolegi. 
Najnowszy film reżysera „nosi 
tytul „I Juego de la Oca" 
(Zabawa w gęsi).| 


adebiutował filmem „La 
JA Tia Tula” (Ciotka Tul 
opartym na opowiadani 

hiszpańskiego klasyka Mi 
ela de Unamuno, zdobywając 
nagrodę za najlepszą reżyse- 
rię na festiwalu w San Seba- 
stian 164 oraz siedem innych 
nagród. 

W filmie tym Picazo stwo- 
rzył interesujące studium 
charakteru kobiety, której 
dramat rodzi się z uporczy- 
wego trwania przy falszywych 
pojęciach moralnych, wpojo- 
nych jej przez anachroniczną 
obyczajowość. Bohaterka, u- 
rodziwa stara panna, prowa- 
dzi po śmierci siostry gospo- 
darstwo szwagra, opiekuje 5i 
jego dzie. ale wszelka 
myśl o miłości czy poślubie- 
niu go jest dla niej zbeszcze- 


wciałbym, żeby „Akteon” nie 


myślań nad tragicznym lo- reprezentował 
sem hohalera, rozmyślan, któ- 
re pomogą umocnić także  Kdzie został 


naszą trudną _ nadzieję... 


Film Graua,  demonstrowa- 
ny na tegorocznym festiwalu 
w Moskwie, uznany został za 
interesujące świadectwo am- 


Drugi jego film „La 
filmem, ale chwilą roz-  Luto” (Dziewczyna w żałobie) Gdy w końcu przelamuje «'ę. 


hiszpańską w 
wyróżniony, zy- _ Picazo umiejętnie maluje 
skując bardzo dobrą ocenę 
to satyryczna 
młodej pary, której i 
przeszkadzają się pobrać tra- 
dycyjnie celebrowane pogrze- obyczajowego, niż drapieżność 
by w rodzinie dziewczyny. i demaskatorstwo Bunuela. 


Była 


a de  szczeniew pamięci zmarłej. 


inematograrię 
Cannes 1964, 


jest już za późno. 


atmosferę i szczegóły psycho- 
logiczne dramatu. Wydaje si 
bardziej bliskie są mu zdo- 
bycze nowoczesnego dramatu 


i inni — zdołali już zdobyć nieraz po kilka 
nagród na festiwalach. Przyczyniło się to do 
umocnienia autorytetu tych trzydziestolat- 
ków wśród twórców starszego pokolenia, za- 
jętych z reguły realizacją komercyjnych 
obrazów, wśród których dominują folklory- 
styczne operetki, westerny i kryminały. 
Podczas gdy produkcja tych ostatnich sta- 
nowi podstawę handlowego obrotu filmami 
w krajach hiszpańskiej strefy językowej — 
filmy młodych zdobywają rodzimej kinema- 
tografii tereny trudniejsze, wchodzą na nie- 
dostępne dotychczas filmowi hiszpańskiemu 
ekrany Wschodu i Zachodu. W każdym ra- 
zie nie ich utwory należą do tych 20 fil- 
mówą dla których w roku ubiegłym zabrak- 


ło w Hiszpanii ekranów. I jeżeli hiszpań- 
ską produkcję nie minie w bliższej lub dal- 
szej przyszłości kryzys — ambitna produk- 
cja młodych będzie miała lepsze szanse 
przetrwania niż produkcja standardowa. 
Znajdzie bowiem poparcie u nowej widow- 
ni. która rośnie w 150 klubach filmowych, 
u nowej, bardzo dynamicznej hiszpańskiej 
inteligencji, wreszcie — u przyjaciół war- 
tościowego filmu hiszpańskiego na całym 
świecie. 

Naturalnie — o ile tych pomyślnych pers- 
pektyw nie zniszczy jakieś ponowne za: 
nięcie śruby frankistowskiego reżimu. 


ZBIGNIEW PITERA 
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NIE WIERZĘ 


| tefan Morawski potraktował „Denun- 
cjację” (z dystansem a _ życzliwie 
(„Film”, nr 32) Podziwiam elegancji 
Pisze, że to nie „jego” film. Nie „mó; 
także. Ale na życzliwość mnie nie stać. 

Nie mam zaufania do filmu Donicl-Valc- 
roze'a. Nie tylko do jego idei. Nie ufam ani 
treści, ani formie, niczemu w tym filmie. 
Długo trzeba myśleć, żeby wysmażyć po- 
dobny temat. Ktoś zdradza towarzyszy bro- 
ni przed gestapo. Okazuje się jednak, że to 
nie było potrzebne, bo wcześniej sami się 
wsypali. Dobrze. Po latach ten ktoś trafia 
przypadkiem na morderstwo dokonane 
przez OAS. Śledzi bojówkę, wykrywa mor- 
derców. Ale żeby pokazać, że umie milczeć, 
odmawia ujawnienia zbrodniarzy przed po- 
licją. Gdzie Rzym, gdzie Krym? W dodatku 
OAS go zabija. 
Forma. Oczywiście: kryminał. Bo dziś 
dobrze wygląda, kiedy sztuka posługuje się 


Aleksander Jackiewicz 


niskimi gatunkami. Żeby przecież nie było 
wątpliwości, że to sztuka —- jest (wymie- 
niony już) problem moralny. Mało? Jest 
kreacja: w filmie Valcroze'a znajduje się 
inny film, przypominający do złudzenia 
„Zeszłego roku w Marienbadzi 

Ale w końcu niełatwo odpowiedzieć, dla- 
czego mu nie ufam. „Nie wierzę!” — wołał 
Stanisławski przed nieautentycznym aktor- 
'stwem. Nie wierzę! — powtarzam oglądając 
„Denuncjację”. Jean Luc Godard też robi fil- 
my, gdzie moralność jest dwuznaczna, i treści 
naciągnięte, i jormy frumuśne, i są cytaty z 
cudzych utworów. A jednak. 

Nie wierzę Valcroze'owi, nie wierzę Ri- 
vette'owi, którego „Paryż należy do nas”, 
traktowany jako już klasyczne dzieło „no- 
wej fali”, oglądałem kiedyś, Nie wierzę Ca- 
valierowi ani w „Pojedynku na wyspie”, 
ani w „Opornym”. Coraz częściej nie wierzę 
Chabrolowi. 

Wyobraźmy sobie, że w literaturze, w ma- 
łarstwie czy muzyce, nękani przez kryty- 
ków autorzy mówią nagle: — Jeżeli to, co 
robimy, nie odpowiada wam, spróbujcie ro- 
bić sami! Mówili nieraz, ale nikt tego ni 
brał poważnie. Tymczasem z „nową falą" 


lapróski 
KRYTYÓNE 


właśnie tak się stało. I ruszył, kto w Boga 
wierży. Doniol-Valcroze. stał, wraz z Bazi- 
nem, na czele redakcji „Cahiers du Cinć- 
ma”, owego sztabu buntu. Spod jego skrzy- 
deł ruszyli dotychczasowi krytycy. Dlaczego 
więc on miał pozostać w tyle? 


Zrobił „Slinkę do ust”. Film nie lepszy, 
nie gorszy od tylu innych. Niemal go już 
nie pamiętam. Jakiś weekend spędzony przez 
dwie młode pary w wiejskiej posiadłości. 
Ironijka w narracji, przewrotna konstruk- 
cja, temat pikantny: pary zmieniają się w 
ciągu nocy partnerami. Film wyszedł? Wy- 
szedł. Zawsze wyjdzie, jeżeli się trochę wie 
o filmie, ma się trochę gustu i dobrą ekipę. 
Od dawna powtarzam, że brak talentu Te- 
żysera łatwo się ukryje: za operatorem, za 
aktorami, dekoratorem. Dlatego tak trudno 
w tej sztuce uchwycić beztalencie. A Val- 
croze t jego koledzy mieli za sobą w do- 
datku, już wtedy głośne i — dzięki autory- 
teżowi Bazina, nawet kiedy już nie żył — 
autorytatywne „Cahiers” oraz licznych so- 
juszników rozsianych po pismach. Kto 
chciał czepiać się Valcroze'a, nadal, po 
śmierci Bazina, współredaktora „Cahiers”? 
Więc robił dalsze filmy. I tak pewnie bę- 
dzie do końca jego dni. To nic, że jakby ich 
nie było. 

Co mi zawinił Valeroze właśnie? Nic. Ale 
pisząc o nim, piszę o tylu innych. Nie tylko 
w „nowej fali”. Choćby w powieści fran- 
cuskiej. O oblatanych. O Jean Cau — na 
przykład, Znamy jego powieść „Litość Bo- 
ga”. Taka sama, jak u Valcroze'a, czysta 
robota, Taka sama nieautentyczność: idei, 
tematu, formy. Taka sama niby awangarda. 
Był przez wiele lat sekretarzem Sartre'a. Za 
tę powieść dostał nagrodę Goncourtów. 


Dobrym przykładem ukrycia się już na- 
wet nie reżysera, a szerzej — człowieka w 
filmie, jest „Nieśmiertelna" Robbe- Grilleta. 
Valcroze gra tu główną rolę. Ponieważ 0 
nim piszę, przypomniał mi się ten film, 
Ale' za tę rolę nie mam powodu akurat 
go potępiać. Oto twarz, postać, której się 
nie zapamiętuje. Stoi przy oknie, przez któ 
re ogląda swoje wspomnienia czy marzenit 
Później jest w tych marzeniach: chodzi, sie- 
dzi, mówi rzeczy banalne, .statystuje. Kry- 
tyka chwaliła film, a wraz z filmem, jego. 
Eo musiał być taki. Jak stół czy krzesło w 
jego pokoju. 


Ale znów —- jakby go nie było, 


siadła razem z nią na jednym z 


Szukają okazji? Łatwego zarot- 


Krót 
metraż 


KTO DA WIĘCEJ ? 


udzie gubią najdziwniejsze 

rzeczy. Parasole, teczki, pl 

cze, portfele, okulary i książ- 
ki należą oczywiście do rzędu 
najbanalniejszych __ przedmiotó! 
pozostawionych przez roztargni 
nych pasażerów w warszawskich 
tramwajach, autobusach i trolej- 
busach. Bywają jednak zguby 
zaskakujące oryginalnością tzw. 
tworzywa”. Nasza prasa dono- 
Siła kiedyś o pewnej młodej 
matce, która tak się zagadała £ 
sąsiadką w tramwaju. że wy- 


przystanków, zostawiając na plat- 
formie wózek z niemowlęciem. 
Ktoś inny zgubil żywą kozę, 
Znaleziono też lustro kryształowe 
w antycznej, barokowej ramie, 
klatkę z zieloną papuką, urnę z 
prochami zmarłego dziadka 
akwarium ze złotymi rybkami 
Konduktorzy miejskich  środ- 
ków lokomocji i co uczciwsi pa- 
oddają _ znalezione 
przedmioty do specjalnego biu- 
Po określonym czasie — gdy 
się po zgubione rzeczy nie 
zgłosi — są one wystawiane na 
licytację. Reportaż z takiej licy- 
zował autor „Powrotu 
larian Marzyński. 
Licytację w prymitywnych wa: 
runkach malutkiej salki prowa 
dzi starszy pan w okularach. Do- 
świadczony, taktowny, biegły w 
nci tej eg- 
zctycznej imprezy należą prze- 
ważnie do stałych bywalców. Z. 
wyglądu i zachowania przypomi- 
nają obywateli, kręcących się po 
słynnym bazarze Różyckiego. 


ku? Emocji współzawodnictwa w 
grze? Zapewne wszystkiego po 
trochu. W Warszawie nie sprze- 
daje się z licytacji złotych bran- 
soletek jak np. w Budapeszcie 
(może  warszawianki są mniej 
roztargnione, niż Węgierki a mi 
że pasażerowie mniej... hm...?) 
ale namiętności przy podbijani 
ceny na przykład za skórzaną 
torebkę, są niemniej spontani- 
czne. 

Kamery operatorów Wacława 
Florkowskiego i Zbigniewa Kar- 
powicza zarejestrowały nawet 
pewne stopniowanie tych ni 


miętności zarówno wśród prz: 
padkowych uczestników licytac; 
jak i wśród zawodowych hant 


iazizdy. nowi OUARIEr AWA Dari 
solkę za 15 zł i nieustępliwe bo: 
je przy licytacji zegarka marki 
„Delbana”, sprzedanego” ostatecz- 
nie za zawrotną sumę pięciuset 
złotych. 

jelscy dokumentaliści na- 
kręcili kiedyś reportaż z licyt: 
cji w słynnej londyńskiej galet 
sztuki Sotheby, która specja! 
zuje się w sprzedaży obrazów 
© najwyższych wartościach mu- 
zealnych. Oczywiście publiczność 
wyglądała nieco inaczej niż w 
skromnej salce warszawskiej — 
ale gorączkowa atmosfera przy 
licytacji obrazu Rembrandta. 
sprzedanego za 2 miliony doli 
rów byla dokładnie iaka sama 
co współzawodnictwo przy ku 
nie żółtego swetra za 85 złotych. 
Okazuje się. pewien rodz. 
emocji jest uniwersalny — 
od szerokości geogra- 
charakteru narodowego 
zamożności. 


TKW 


|CYTACJA" (WFD) — reali- 
zacja Marian Marzyński 


„CO SIĘ ZDARZYŁO BARY JANE?” 
USA). Reżyserował Robert Aldrich: 


Duet dwu wielkich aktorek: Bette Davis 
Joan Crawford. Ale kazano im rozegrać 
Iramat, za którum nie czuje się prawdy. 


„ZNOWU MAX LINDER" (FRAN- 
CJA), według wyboru Maud Max Lin- 
der: 


Antologia filmów słynnego komika. Wy- 
tworny strój £ maniery. Elegancja i zimna 
krew. Nonszalancja. wdzięk t swoboda 
To on. £ 


„TOWARZYSZE” (WŁOCHY) — film 
z dziejów włoskiego proletariatu, Re- 
żyserował Mario Monicelli: 


Głęboktm tematem Towarzyszy” jest 
sacjalizm. Slowo ta zreszłą ant razu nie 
pada z ekranu. 


„LEMONIADOWY JOE" (CZECHO- 
SŁOWACJA) — parodia westernu. Re- 
żyserował Oldrich Lipsky: 


W świetnym tempie, ze smakiem plastycz- 
num. Nawet morał. choć nie. pozbawiony 


Nasi 


recenzenci 
pisali. 


poważniejszego sensu, jest równie lekko 
podany t równie stylowy jak cały film. 


„UPADEK CESARSTWA  RZYM- 
SKIEGO" (USA), historyczny zigant 
reżyserowany przez Anthony Manna: 

Warto spojrzeć na ten film trochę tak, 
jak patrzymy na malarstwo natwnych red- 


Mstów czy „prumitywów", akceptując jego 
nieporadności obyczajowe 1 psychologiczne, 


„CZŁOWIEK MAFH"* (WŁOCHY). 
Reżyserował Alberto Lattuada: 


Wszechwładna majia zmusza Sycylijczy- 
ka, który po latach przyjeżdża na rodzinną 
wyspę, do wykonanla równie niecodzien- 
nej co krwawej misjt. Elementy groteski, 
komedii, opowieści melodramatucznej 1 04- 
trego dramat. 


„ROMANS Z  NIEZNAJOMYM" 
(USA), reż. Robert Mulligan: 


Dobrze zrobiony film — nawet przy jego 
niejednolitości stylistycznej. Szkoda tylko, 
że reżyser zaprowadził nas dość wysoko, 
u późntej z tych wysokości zrezygnował albo 
tet mu się one wumknelu. 


„CZAPAJEW* — wznowienie kla- 
sycznego filmu Braci Wasiliewów: 


Oto żywa tradycja po trzydziestu latach. 
zapajet wywodzi się w końcu cała 
cka szkoła epicka lat trzydziestych 
i współczesna. Ale najciekawsze, te samo 
źródło jest nadal żuwe. 


z 


t 


TOM JONES 


(tytuł oryginalny) 


Scenariusz: _według powie- 


ści Henry  Fieldinga: John 


AMBICJA (Bolszaja ruda) 


Scenariusz: Georgij Władimow 

Reżyseria: Wasilij Ordynski 
German Ławrow 

Mikael Tariwerdijew 


Osborne! NELCR Proniakin — Ewglenij Urbanski, Macujew 
+ ” 4. — Wsiewołod Sanajew, Tamara — Inna Makarowa, Wiera 
NAPRAW ZEN FE — Łarisa Łużlna, Kosiczkin — Michaił Głuzski, Anton — 


Muzyka: John. Addison. 

Wykonawcy: Tom Jones — 
Albert Finney, Sophie We- 
stern — Susannah York, dzi: 
dzie Western — Hugh 'Grif- 
fith, jego siostra — Edith E- 


vans, Lady Bellaston — Joan 
Greenwood, Molly Seagrim — 
Diane Cilento, wielmożny Al- 


Stanisław Lubszii 


„_Fiedka — Boris Jurczenko. 
Produkcja: MOSFILM (ZSRR) — 1964, 


* 


Adaptacja popularnej w Związku Radzieckim powieści 
korespondenta moskiewskiego pisma „Nowyj Mir", Georgi- 
ja Władimowa, pt. „Wielka rud: Scenerią.jest tu pejzaż 
budowy wielkiej kopalni rudy żelaznej, a portret bohate- 
ra zaskakuje prawdą i brakiem banału. 


IDZIEMY 


lworthy — George DEVINE, cqos. h AEC a ę 

> cross, adwokat Dowling — wieści Fieldinga. Niesamowi. 
senby oanegai Yea Red- Redmond Phillips, porucznik te przygody zawadiaki i in- 
man, BIfII — David Warner, Mark Dighan, Susan — Lynn dywidualisty, 


lord Fellamar —— David To! Tedgrave, MacLachlan — Jack którym tei idozokójm BBSGEZEZSE | 
Mnsom, pani pitzpatrick o ii9_ Stewart, ' dozorca więzierfny się cech  „Eniewnego  mlo- R SZĘEAĘSŹ | 
Zad EE nuana KU pa — „Michael Brennan. dzieńca”. Humor, wdzięk, bo- uż 23 ZŻ6 
Mollatt  Honiue -— Patsy „Produkcja: Woodfall, Tony gactwo plastyczne. Przykład ES zy © 53 4 
kinia EOG Y Richardson (Wielka Brytania prawdziwie twórczej ekraniza- ZEŻiZZNoŃy 
w Anity BlaCIC O ETrRE 11993. cji dzieła Klasyka. Film o- | ZERS”SESO$ | 
Wima Lawson Palrinze pO k trzymał wiele nagród m. in. | SZSE.EEŻ R 
Jack MacGowran, pani Sea- ża najlepszą rolę męską w | Zda<RBisE 
grim p TedA „Jackson. por. Barwna | kostiumowa ko- Wenecji przed dwoma laty, | Ę ZESESE ] 
ERIE O OSA media awanturnicza. Jest to cztery Oskary, nagrodę Bry- ZZĘŻĘ ŚE (| 
— h - ż A owej. | s% EK 
Naułek — Geurge A. Coc! Sdaptacja XVll-wiecznej po- tyjskiej Akademii Filmowe]. ZSĘREEBGE £ i 
per, pani Wilkins — Angela SEEDCEEM l 
Baddeley, gospodyni w ober- | GRE A, ŻE 4 
: ży — Avis Bunnage, pani UWAGA! Film jest wyświetlany hez dodatku królko- Sow zabiegi: | 
Miller — Rosalind Atkinson, _ metrażowego. w AagżżażóE 1 
pastor Supple — James Cairn- ży ZĘSEESUŚ 
CECKECEJ 
© ZABZGRBESE | 
> ] 
UMRZEĆ W MADRYCIE i 
* | 
(Mourir 4 Madrid) Dziewi | 
Scenariusz i realizacja: Frederic Rossif 
Zajęcia: "Georges. Bark gniewnych lud : 
Komentarz polski: Ryszard Frelek z 
Muzyka: Maurice Jarre > 
Produkcja: Nicole Stephane —  ANCINEX_ (Fran- | 
— 1961 
ER wybitny  — 6 dobry — 4 słaby — 2 4 
* b.dobry — 5 dyskusyjny — 3 zły -1 | 
Jeden z najwybitniejszych dokumentów ostatnich lat. i 
Poświęcono go tragicznej epopei ludu hiszpańskiego, | ( 
dziejom rewolucji i wojny domowej. Wykorzystano tu i 
autentyczne kroniki i fragmenty filmów dokumental- 3 i 
amerykań- „| 3 4 j 
NRD-owskich, francuskich i brytyjskich. Film ś Bl 
zrealizował Frederic Rossif, twórca głośnego „Czasu a czaC (13153 38 $5 j 
getta". Przed dwoma laty film „Umrzeć w Madrycie” Ala śię ja 
zdobył nagrodę im. Jean Vigo. ICS k|EJEG 
L A|sjó|ójś|E|ńj sj s 
| | IEsT [S i 
Dodatek: „Licytacja”, Realizacja: Marian Marzyński, Zdjęcia: W. Florkowski i Wyspa Artura 6 | 


Karpowicz. Produkcja: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych w Warszawie — 1965. Ru 
portaż z licytacji przedmiotów pozostawionych przez roztarknionych pasażerów war- 
szawskich tramwajów, autobusów i trojlebusów. Recenzja — na str. 14, 


- 
a 
a 


Znowu Max Linder |5 |5|3|6|5|5 


© LE 4j5j4| |5|5|4|5| 


Scenariusz (na podstawie powieści Harper Lee): 


Człowiek mafii sl4|3|5|5 4,5 
Horton Foote Ć | 
Keżyseria: Robert. Mulligan ZABIĆ DROZDA paE FOLK | 
zdjęcia: Russell Harlan ę | 
Muzyka: Elmer Bernstein (To Kill a Mockingbird) Lemoniadowy Joe 4)5|2)5 | 4 4)5 
Wykonawcy: Atticus Fineh — Gregory Peck, | I . Ą 
Scout — Mary Badham, Jem — Philip_Alford, A | KET | 
Tom Robinson — Brock Peters, Mayclie Ewell — el z gór 4j4 | 
Collin Wilcox, Bob Ewell —' James Anderson, Ę | | 
Boo Radley - Robert Duval, szeryf Heck Tate IGR GC | 
— Frank Overton, Dill Harris — John Megna, Urocza gospodyni 4j4j |4| 43; 
Maudie Atkinson — Rosemary Murphy, pani Du- M AÓEFŃ | a i 
bose — Ruth White, Calpurnia — Estelle Evans, 3 | | 
sędzia Taylor — Paul Fix, Stephanie Crawford — witajcie — | sl4l3| |4 
Alice Ghostley, Gilmer — William Windom, Wal- wstęp wzbroniony 
i ter Cunningham — Crahan Denton, Radley — Ri- — —] |- ł 
chard Hale, Sykes — Bill Walker. €o się zdarzyło 5 al akoeiz 
) Produkcja: Pakula-Mulligan, Brentwood (USA) Baby Jane? 
= 1962, — 4 RZ bezi kor > 
H * W zamkniętym kręgu | | 3]4| |4 
Adaptacja znanej w Stanach Zjednoczonych I >> oz odzie | 
autobiograficznej powieści Harper Lee, za _któ- Sciśle tajne 4 3l3| |3l2|312 
rą autorka otrzymała nagrodę Pulitzera. Akcja | 
filmu rozgrywa się w latach trzydziestych w Ala- ZY EC SZER AE |: -|-- |] 
amie. Miejscowy prawnik broni Murzyna oskar- est _ wyświ: Y 5 Ę | 
żonego o gwalt dokonany na bialej kobiecie. _ bez dodatku krótkometrażoweko. Casanoya znad. Dunaju] 4 2 — 


Film ten recenzujemy na str. 5. 


—uN—N—>)Q0om—L Doom oD) „SS QSsA4 dd 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanislaw Janicki, Tadeusz 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Tadeusz Kowalski (redaktor 
graficzny), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), Jerzy Peltz (se- 


tel. 260203, Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
kretarz redakcji), Zbigniew Pitera. REDAKCJA: Warszawa, ul. Kra- 45,0; półrocznie — 91—; rocznie — 182.— zł. Praedpłaty na 
kowskie Przedmieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 268585. Cen- 


tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczn. 

trala — 266251 i 261251, Sekretarz redakcji — w, 472, dział krajo- 1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
wy — w. 1%, dział zagraniczny — w. 472 dział graficzny -- w. 24. HIM granicznych „Ruch” w Warszawie, ul. Wronia 23, za 
TYGODNIK 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 4  Flimowo 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 


pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr _ 1-6-100024. 
Egzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 
*rali Kolportażu Prasy 1 wydawnictw „Ruch — Warsza- 
wa, uł. Srebrna 12. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Zjednoczone Ze- 
społy Realizatorów Filmowych, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZA- 
"GRANICZNE: Moslilm, Wytwórnia Filmów Fabularnych im. Dowżenki 


(ZSRR), Woodfali (Anglia), Ancinex, „Cinemonde”, Unifrance Film Druk. Zakłady Drukarskie i Wxięslodrukowe RSW „Pra- D 
(Francja), Brentwood, Metro-Goldwyn-Mayer (USA), „Galatea”, Lux 


Warszawa, Marszałkowska 3/5. Naklad 120000. Nu- 
Vides, A. Sansone (Włochy), archiwum, mer oddano do druku 30.VIII. 193 r. Zam. 11M. E-1 
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AWIEDLIWOŚCI 


Przybył nowy prokurator 
Krzyszto Chamiec 


)ZOJĘCIA 
Ę ROMAN | 


Wypadek? 
Od lewej; Czeslaw Piaskowski. Boleslaw Nowak i Wojciech Pilarski 


Przed objęciem urzędowania 
Krzysztof Chamiec i Magda Zawadzka 


Zakochana dziewczyna czy wspólniczka? 
Magda Zawadzka 


